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Mimo bezpornych dowodów samowoli policji Mocha
władze francuskie nadal więżą konsula Szczerbińskiego
Adwokat Nordman protestuje przeciw bestialskiemu traktowaniu zasłużonego bojownika Ruchu Oporu

PARYŻ PAP. Obrońca bezprawnie aresztowanego przez wła- > 7 bm. aresztowani zostali i rów
dsee francuskie wicekonsula R. P. w Lille — Szczerbińskiego — ' nież oskarżeni o morderstwo dzia- 
adwokat Nordman — po ostatnim widzeniu się w czwartek ze łącze OPO — Piechociński i Bie- 
swoim klientem, wystosował do sędziego śledczego Misoffe, któ- nćk.
ry prowadzi „sprawę“ Szczerbińskiego, list następującej treści: 1 pod tym samym zarzutem aresz
„Panie Sędzio! Na skutek mego we, którym poruczono je stoso- towano i następnie zwolniono „do

en_ i _ _ , . a _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ a . .  a . i .  • d v s D O z v e n  D o l i c i i “  n a u c z v c ilistu z 3 grudnia br. przesłucha? 
Pan dnia 5 bm. mego klienta pa­
na Szczerbińskiego. Wyjaśnił on 
Panu w jakich okolicznościach zo­
stał aresztowany i nielegalnie trzy 
many w ciągu 48 godzin. Opisał 
Panu tortury, którym poddawali 
go agenci policji w ciągu całej no­
cy w losie pod Compiegnc oraz 
gwałty, jakich dopuścił się wobec 
niego komisarz policji, który do­
prowadził go do Pana w dwa dni 
później. Udzielił Panu wszelkich 
informiRwj, które umożliwiały, u- 
stalenie tożsamości agentów poli­

zać. Stwierdził on jednak, że fak- j dyspozycji policji“ nauczycielkę 
ty, zakomunikowane przezeń 5 Polonii francuskiej z okolic Me-
,grudnia nie spowodowały wszczę­
cia, jakichkolwiek dochodzeń. Na­
tomiast klienta.mego wezwano, ce 
lem konfrontacji z prowokatorami 
tj. z tymi samymi agentami, któ­
rymi posłużono się już w czasie 
nieiegalnego przetrzymywania p. 
Szczerbińskiego po próbie wydar­
cia odeń przy pomocy tortur zez­
nań, któreby pozwoliły -—1 jak mó­
wili — na wymienienie go na p. 
Rohineau.

P. Szczerbiński jest do Pańskiej
cji -— sprawców tych zdrodni. Są j dyspozycji i będzie odpowiadał bar 
to właśnie ci, którym kolejno po- j dzo chętnie na, stawiane mu przez 
ruczano tę nielegalną operację, po i Pana pytania. Nie popełnił on. źad- 
przedżającą wdrożenie przez Pana | nei>o czynu, podlegającego ściga- 
śiedztwa.. j niu. Jego dzisiejsza odmowa stano

List mój z dnia 3 grudnia, wska | vv* protest przeciwko bezczynności 
żujący na zbrodnicze zamachy, ' francuskich władz sądowych w o- 
których ofiarą padł konsul polski, j biiezu faktów, które podał do Pań 
.nie spotkał się zresztą po dziś i sk*e.l" wiadomości, 
dzień z żadnym zaprzeczeniem ze ! Oto oświadczenie, które konsul 
strony- ministra. Spraw- Wewnątrz- Szczerbiński. prosił Panu przeka- 
nych. Z polecenia wszakże tego za<k

Pragnę dodać, że konsul Szczer­
b o  | blński, raniony w czasie pierwszej 

mnie p. Bertheau, dyrektor bezpie |"wojny _ światowej, jest inwalidą 
czeństwa, by mi powiedzieć, że j bez nogi, aresztowany był w  depar 
list mój ministra wielce, poruszył. | tamencie Pas De Calais w r. 1942 

Wzywa Pan konsula Szczerbiń- | za działalność, rozwijaną w Ruchu 
skiego do swego gabinetu“ — pi- ! Oporu, a następnie torturowany i 
sze dalej adwokat Nordman. | deportowany do hitlerowskiego o- 
„Klient mój polecił mi zawiadomić j bozu koncentracyjnego w Dreen-

tzu — Szmydke i prezesa Rady 
Narodowej w  Pont Mousson —
Kłosiewieza.

Szczególna fala arsztowań dot­
knęła szkolnictwo polskie we Prań 
cji. Wiadomo, że w dniu 10 bm. a- 
ręsztowani zostali wszyscy polscy 
inspektorzy szkolni w- całej Fran­
cji, z wyjątkiem inspektora z Tu­
luzy-, o którego losie brak jakich ności.

W Warszawie zakończone zostały obrady trzeciego 
plenarnego posiedzenia Centralnej ¡lady Związków Zawo­
dowych. IV obradach wzięli udział członkowie CRZZ. 
przedstawiciele Zarządów (¡łownych Związków Zawodowych- 
i OflZZ oraz czołowi działacze związkowi ze wszystkich, 

województw. ' (Folo — A li)

Wraz z ZSM i krajami demokracji ludowej 
będziemy walczyć o pokśi aż dc zwycięstwa
Oświadczenie amb. Wierbłowskiego po sesji ONZ

NOWY JORK (RAJ?). Przed w.y- I-tej -sesji szereg zagadnień blisko 
jazdeny z '.Nowego Jorku szef. de- j lub bezpośrednio nas dotyczących, 
legaćji, polskiej na IV sesję. Zgro- Zwróciliśmy uwagę Zgromadzenia 
madzenia ONZ . ' ambasador Wierb- j na groźbę dla pokoju, wynikającą 
lowski złożył - wobec koresponden-j z uiwerzen a przez USA, tzw. rza- 
ta PAP oświadczenie, w którym i tiu, w Bonn — rządu szowinistów 
stwierdzi! m. in.: j \ rewizjonistów. Postawiliśmy na

. . .  , Najważniejszymi' punktami po-1 Zgromadzeń u zagadnienie repatria-
niac-h urzędników konsulatu R. P. I rządku dziennego sesji .były .pako» I cji uchodźców i zmusiliśmy dele- 
— Nowaka, Małeckiej, Banasia i ‘ ‘ ' ' ‘ ' - - - - -  - -
Wyż agi o —-  podczas ich nieobec

kolwiek wiadomości. Aresztowani 
zostali inspektorzy: Obłamslti ze | 
Strassburga, Szulc z Aleś, Golis z [ 
Lyonu, Wachowiak z Lille i Pio- i 
trowski z Paryża. Aresztowani zo- I 
stali przez policję francuską nau- j 
czyęiele: Glinkowski z Turing — 
Wendel, Augustyn ze Strassburga, 
Czudek z Paryża i Biliński z Lille.

Aresztowano cały Zarząd Zwiąż 
ku Harcerstwa Polskiego w- Pary­
żu i składzie ob. ob. Streng, Rou- 
ho oraz Bauman.

W dniu 10 bm. policja francuska 
przeprowadziła rewizję w mieszka

dżinie 9 rano zatelefonował

Ostatnie aresztowania to nowa 
fala prowokacji władz francu­
skich. Prowokacje Szpiegowskie 
zawiodły. Po obrzuceniu ąreszio 
wanych stekiem oszczerstw i 
kłamstw, po rozgłoszeniu, że uda 
ło się zlikwidować- szajkę, szpie­
gowską na terenie Francji, rząd 
francuski nie mogąc niczym  udo 
wodnic tego absurdalnego oskar­
żenia m u sia ł ich zwolnić z -wię­
zienia. Żeby zaś jednak ich

krzewienie /władz francuskich  
wzrosło .jeszcze bardziej, kiedy j 
'Wysiedleni z Polski na zasadzie I 
odwetu obywatele francuscy \ 
Wzięli udział w wiecu, zorgani- \ 
zowan-ym w Paryżu i oskarżyli j 
władze f rancuskie_ o wywołanie. , 
■prowokacyjnej hecy anlypol- i 
sklej.

Prowokacja władz francuskich 
spotka się z należytą odprawą 

ądu polskiego, społeczeństwa

jowe propozycje ZSRR.
Niestety, reprezentantom USA 

1 Wielkiej Brytanii udało się. przy 
pomocy najrozmaitszych metod i 
kruczków, utrzymać w tych spra­
ły, cli mechaniczną większość, do 
której w pełni włączyła się kilka 
titawskich renegatów. W ten spo­
sób wnioski delegacji ZSRR, z

gację kanadyjską do publicznej dy­
skusji nad sprawa porwania dzieci 
polskich oraz bezprawnego prze- 

arfaów wawelskich.

którymi masy walczące o pokój 
zostały od-

skrzywdzić, wysiedlił bez-vzasad i polskiego i francuskich mas p ra­
nienia z Francji. J cujących, które dotychczasowy-

Obecnie policja francuska w y-1 «ystąp ien iam i dowiodły, ze
sunęła pod adresem wielu a reęz-\n ' e d hcą mtfc m.c ^ p o ln e g o  z 
to wanych inne, równie bezsensów wysługującym się a m i­
nę zarzuty  ' i- ry kańskiemu- imperializmowi. z

“ " ' . ! rządem, usiłującym  antypolskim i
¡Sowa, fala, aresztowań jest wy ! prowokacjami odwrócić uwagę 

razem nw.rmtd-jąceyo zdenerwc- j opinii publicznej od palących pro

trzyniywańa
Wszystkie wystąpienia delegacji 

polskiej przeniknięte były ideą po­
szanowani Karty Narodów Zjedno­
czonych i podniesienia prestiżu 
ONZ. Na tej sesji, jak i na po­

wiązały tyle nadziei, • zostały od- j  Przedn’ch- da!iśmV wYraz niezIom- 
rzucone. nr: woli narodu polskiego, który

Posłuszna większość zawiodła j  chce powszechnego bezpieczeństwa 
jednak .amerykańskich dyrygentów j j utrwalenia pokoju. Do tych ce- 
w szeregu innych zagadnień, s to - 'i.. , •
hcvch na porządku dziennym se- ! low- w sc‘stVm so<us*" ze /w ' ^  
sji, ujawniając wciąż narastające j Mem Radziecki« oraz państwami 
sprzeczności między państwami ; demokraci!-ludowej, nadal zmierzać
związanymi z LSA. Znalazło to ; polska polityka zagraniczna,
d. bitny wyraz w dyskus ji i w i 
giosowatitach 'nad losem dawnych j 

włoskich. Obawy państw. KOJO in .1
maiveh '-i średnich przed zakusami 
lu -  rtelizmu ujawniły się również 
w dyskusji nad zagadnieniami eko-

wdnia władz francuskich z po- j bienio w
l ana, że dń wezwania tego nie za i donRk 1 Mauthausen, gdzie przeby \ awihi zdemaskowania szpiega, u - js d F t .

■ i «¡antka konsulatu francuskiego n:a**H przeciwka imperialistom i spodarczo zacofanych.
'W Szczecinie, Ftobmeau. Żacie- ich sługusom. Delegacją polska poruszyła na

stosuje się. Oto powody, którymi j wał przez 33 miesiące“, 
uzasadnia swą odmowę: j Paryż, 9 grudnia 1949 r.

Żywi -on tyleż ’ szacunku, dla r ( i - —j JOł? NOBlł.MAy,
praw francuskich, co władzę sądo-j adwokat.

Newa fala i resziowań
WARSZAWA PAP. Do Warsza- dzi 'acz emigracyjny Stefan Ko- 

wy nadeszłjr z Francji wiadomości , walach który pozostaje nadal w 
o dalszych aresztowaniach, prze- j więził- ":u. Przed kilku dniami po- 
prowadzanych przez policję fran- : lic ja fó icuska oskarżyła go o za 
cuską wśród zamieszkałych tam bicie kogoś, kogo nigdy nie wi- 
Polaków. i dział i to w miejscowości, w któ-

24 listopada aresztowany został rej nigdy nie był.

;'rancji. Lud, frańcuslu ■ tiomRj-iruii. szczególnie jeśli ciio- j 
.'i nami m jednym  szeregu l dzi. o. pfa'n pomocv dla terenów go- ! 

n:<W-ft.i przeciwko

Masy pracujące Polski Ludowej
manifestują uczucia wdzięczności'i miłości
do generalissimusa Józefa Stalina
WARSZAWA PAP. W potęż­

ną manifestację najserdeczniej-

Płatni agenci dyktatora z Belgradu
zamierzali zaprząc Bułgarie, w jarzmo imperialistów
Wspólnicy Kostowa odsłaniają kulisy wielkiego spisku trockistowskicli renegatów

SOFIA PAP. Na piątkowym porannym posiedzeniu Sąd J stanu zdrowia Georg-i Dymi- 
Najwyższy Bułgarskiej Republiki Ludowej, rozpatrujący | trowa?”
sprawę Trajezo Kostowa i jego wspólników, przystąpił do j OSKARŻONY: Stefanów po- , ,  s, u
przesłuchania oskarżonego Iwana Gewrenowa, dyrektora | wiedział: „Byłoby lepiej gdy- ivńskle»o*
Zjednoczenia Przemysłu Gumowego. Gewrenow przyznał sie | by Georgi Dymitrow umarł i ¡jubilatowi najserdeczniejsze pro

zn olm ł nas od konieczności j letariackie pozdrowienia, przyrze-

szych uczuć przeistoczyły się prze­
gotowania lwłskiego św-iaia pra- ; 
cy do obchodu 70 rocznicy «rodzin 
Józefa Stalina. W listach gratula­
cyjnych robotnicy, pracownicy u- , 
myślowi, chłopi, kobiety i mlo- j 
dzież podkreślają, że chcą uczcić 
dzień urodzi« wodza mas pracują 
cj-ch świata—Józefa Stalina przy­
śpieszeniem zwycięstwa jego idei i 
dlatego podejmują konkretne zo­
bowiązani» powiększenia swc-.go 
wkładu w budowę Polski socjali­
stycznej.

Załoga Państwowych Zakładów 
Przemysłu Wełnianego im, Wa-

przesyłając wielkiemu

Przemyśl motoryzacyjny
wykonał plan 3 letni

YYAR8ZAWA PAP. Zakła­
dy podległe Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Rotory/,ą- 

ÓByjuhgo; wykońały JO bin. plan 
3-Iętni. Pian; roczny thgó prże- 
m-ysłu wyknnany-' został już V  
dniu 1 listopada br.’ 1 

Przedteitminowe wykonanie 
planu -3-letniego przez Zakła­
dy Przem ysł« M otoryzacyjne­
go jest ty hi większym sukee- Wiiis-iama przy wykuwaniu i u- i ■ , ■ , ,, .

marrti.-.nht socjalistycznych łonu feera- z,‘ ,,ian <CP zos<i?! " c‘‘a»" 
życia, będziemy wychowywali j br. bardzo poważnie podwyż- 
masy pracujące w duchu praw- j szony-. 
dziw ega patriotyzmu i internacjo- j
ńalizniK, zaostrzymy naszą czuj- ; -----——
ność rewolucyjną“.

« *

całkowicie do winy.
W  łipcu 1946 r. Stefanów za­

komunikował Gewreuowowi o 
istnieniu ośrodka konspiracyj -

Trajezo Koslow

nego. „.Stefanów zakomuniko­
wał mi — zeznaje Gewrenow — 
że wciąga innie do spisku na 
polecenie Trajezo Kostowa. O 
Kostowie wielu przemysłow­
ców mówiło: „Gdyby wszyscy 
komuniści byli tacy jak Traj- 
czo Kostow, to wszyscy prze­
mysłowcy staliby sic również 
komunistami”, (Na salt slyciiac 
śmiech).

Stefanów- zlecił oskarżonemu 
w-erbow-anie nowych uczestni­
ków spisku. Gewrenow wciąg­
nął Kazandzijewa i Mtenaia 
Gerasimowa, pracujących w 
Ministerstwie Przemysłu.

Demontaż fabryk

Jesienią 1947 r. na zarządze­
nie Cyryla Stawowa, oskarżo­
ny rozesłał do przedsiębiorstw 
przemysłowych formularze, 
które należało wypełnić szcze­
gółowymi, danymi o ich siedzi­
bie, mocy energetycznej i prze­
kroju  produkcyjnym . Infor­
macje te Gewrenow wręczył 
Sian owowi, który z kolei prze­
kazał je wywiadowi angielskie­
mu.

„Na moje zarządzenie — ze­
znał Gewrenow — przeprowa­
dzono rozbiórkę, urządzeń za­
kładów- przemysłowych, znaj­
dujących się w- dobrym stanie. 
Gdy Trajezo Kostow dowie­
dział się o tym w yraził się z i 
wielkim zadowoleniem o tych, 
aktach szkodnictwa”.

Przygotowania do 
zamachu na Dymitrowa

„W łipcu 1948 r. —' zeznaje, 
Gewrenow- — Stefanów ośw-iad 
czyi. mi, że oczekiwane jest o- 
bałenie rządu Dym itrowa i u- 
tworzepie nowego rządu z Traj 
czo Kostowem na czele, rządu 
orientującego się na Anglię i 
USA”.

PROKURATOR: „Co powie­
dział oskarżonemu Stefanów 
w związku z zachowaniem się 
Trajezo Kostowa na Plenum 
KC i na posiedzeniach Biura 
Politycznego, jak również w 

Gewrenow przyznał, że u p rą - ; sprawie jego napaści na Geor- 
wiat sabotaż gospodarczy w gi Dymitrowa, które poeiąg-

pozbaw-ienia go życia”.
Następnie sąd przeszed

P rzpiii y śle g u ino w y m, nęły za sobą pogorszenie się

przesłuchania oskarżonego 
B łagoja Hadżi — Panzowa, b. 
radcy am basady jugosłow iań­
skiej w- Sofii, Oskarżony przy­
znał się do winy.

„Po ukończeniu uniw ersyte­
tu  w- Belgradzie i po odbyciu 
pryw atnej prak tyki adwokac­
kiej — zeznaje Hadżi — Pan- 
zow- — wróciłem w- 1941 r. do 
►Skoplje. AY owym czasie 'do 
Skoplje poczęli przybywać lu­
dzie Tito, którzy zamierzali o- 
panow-ać Macedońską P artie  
Kom nnistyezną.

W sierpniu 1944 r. udałem się 
na rozkaz sztabu generalnego na 
wyspę Wis, do kwatery głównej. 
Tito.

Kiedy Armia Radziecka prze­
kroczyła granicę Jugosławii, w 
sztabie Tito zapanowały przygnę­
bienie i panika. Wydano natych­
miast rozkaz o wyjeździe do Jugo­
sławii.

Gniazdo szpiegów
„We wrześniu 1947 r. zostałem 

mianowany radcą ambasady ju­
gosłowiańskiej w Sofii. Powiedzia 
no mi, że prócz służby dyploma­
tycznej mam zajmować się w- Buł­
garii działalnością wywiadowczą. 
Szpiegostwo w Bułgarii organizo­
wali początkowo poseł jugosło­
wiański w Sofii Nikoła Kowacze- 
wicz, radca Pero Mangowski, 
pierwszy sekretarz Mitko Zafi- 
rewski i attache kulturalny An­
ton Kolendiez“.,

'Dokończenie na sir', i),

j lia do dnia 21 grudnia wyprodu- 
do ; kować 'dodatkowo 178.000 metró%v

Zarząd Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie, dyrekcja Zakładu Do­
skonalenia Rzemiosła i Zarżąd 
Okręgowy Związku Cechów w
Krakowie uchwaliły na specjal­
nym posiedzeniu, dla uczczenia' 
rocznicy urodzin generalissimusa 
Stalina, ustanowić dwa stałe sty­
pendia Jego imienia .dla młodzie­
ży rzemieślniczej w wysokości- po 
120.000 zł rocznie.

<c
Artykuł tow. Minca 
ui „ P r a l u d z i e

MOSKWA (PAP). W piątkowym 
numerze „Priwda“ przedrukowała 
ari-kuł członka Biura Politycznego 
KG PZPR Hilarego Minca pt.: 
..Przyczynek do zagadnienia pod- 
staw- planowania, w krajach demo­
kracji lodowe i“, zam esżćzony w 
numerze 27 czasopisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową“.

tkaniny gotowej oraz rozszerzyć 
współzawodnictwo socjalistyczne. I

Ą- *
Zarząd Główny Zrzeszenia Praw 

ników- Demokratów w Polsce 
wystosował odezwę do swych 
członków z okazji 70-lecia uro­
dzin Józefa Stalina, w której czy­
tamy m. in.: „70 rocznica urodzin 
Józefa Stalina, to wielkie święto 
całego świata postępu i demokra­
cji. Z imieniem bowiem Józefa 
Stalina związana jest droga wal­
ki i zwycięstwa świata postępu i 
sprawiedliwości nad siłami wy­
zysku, ucisku i krzywdy społecz­
nej. Prawnicy polscy dadzą kon­
kretny wyraz swym uczuciom dla 
Józefa Stalina przez wzmożony 
udział wr walce o ugruntowanie 
naszej ludowej praworządności, 
o wzmocnienie sil naszego pań­
stwa ludowego, biorąc żywy u- 
dzial w szerokiej akcji zaznajo­
mienia się z życiem i działalnością 

Józefa Stalina“. ■
Wśrócf setek listów, przesyłanych 

Józefowi Stalinowi z okazji 70 
rocznicy jego urodzin, znajdujemy 
również depesze i listy gratula­
cyjne Wojewódzkich R:ad Narodo­
wych. „Olsztyńska Wojewódzka 
Rada Narodowa — piszą radni — 
jako reprezentantka mas robotni­
ków', drobnych i średnich chło­
pów' oraz pracującej inteligencji 
województwa, wyzwolonego z wie 
Iowiekowego zaboru germańskie­
go, przesyła Wam wyrazy bezgra­
nicznej wdzięczności i przywiąza­
nia. Będziemy stosowali Wasze

Ku czci 70 rocznicy urodzin Józefa Stalina
Ludność kaszubska przygotowuje upominki

Robotnicy i chłopi powiatu morskiego, podejmują zobowiąza­
nia produkcyjne oraz wykonują upominki, by godnie uczcić 70 
rocznicę urodzin przywódcy międzynarodowego proletariatu — 
generalissimusa Stalina. Robotnice fabryki ...Vletai" w Ruinii wy­
konują MINIATURĘ ARARATU, WYNALEZIONEGO PRZEZ 
CZŁONKA ZAŁOGI, JAKO USPRAWNIENIE PRODUKCYJNE. 
Załoga Fabryki Maszyn wykonuje MODEL JACHTU.

Dar PZPR-owców P ucka
Członkowie PZPR w' Pucku ufundowali OBllAZ OLEJNY 
PRZEDSTAWIAJĄCY GENERALISSIMUSA STALINA WŚRÓD 
TRAKTORZYSTÓW. Obraz został wykonany przez tow\ ZGŁI- 
CZYNSKIEGO.

List pocztowych hufców ,,SP“
Młodzież pocztowych hufców „SP“ postanowiła wysłać do 

generalissimusa Stalina 1st, w którym pisze m. in.:
„Wyzwolenie Polski od faszyzmu i kapitalizmu zostało doko­

nane dzięki bohaterstwu Armii Radzieckiej, pod Waszym dowódz­
twem. Wyrażamy głębokie uczucia przywiązania do Was, towa­
rzyszu Stalin, jako przywódcy międzynarodowej klasy robot­
niczej i dla uczczenia 79 rocznicy Waszych urodzin, zobowią­
zujemy się wydać gazetki ścienne, poświęcone przyjaźni polsko- 
radzieckiej i historii ruchu robotniczego, urządzić świetlice w za­
kładach pracy. Poza tym postanawiamy brać przykład z boha­
terskiej młodzieży Komsomołu, podnosić poziom uświadomienia 
politycznego oraz. poznać Wasz życiorys, towarzyszu Stalin i hi­
storię Waszej walki o wyzwolenie; lńssy.robotniczej“.
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P O  O B R A D A C H
Centralnej Rady Związków Zawodowych

Plenarne obrady Centralnej Bady Związków Zawodowych mia­
ły za zadanie przeniesienie wskazań III Plenum KO PZPR do ży­
cia związkowego, wytyczenie dróg i metod pracy, jakimi iść powi­
nien ruch zawodowy dla realizacji tych doniosłych wskazań.

Plenum CRZZ wskazało, żo najważniejszym politycznym za­
daniem związków zawodowych jest walka o pokój. Plenum podda­
ło krytyce dotychczasową praktykę organizacji związkowych w 
dziedzinie w-alki o pokój, stwierdziło, że organizacje związkowe 
nie potrafiły w dostatecznym stopniu upolitycznić swojej działal­
ności, powiązać walki o umocnienie światowego obozu pokoju z 
walką o wszechstronne umocnienie Polski .Ludowej, w niedostatecz­
nym stopniu popularyzowały wysiłek radzieckiej klasy robotni­
czej i chłopstwa kołchozowego nad rozwojem gospodarki socjali­
stycznego państwa — ostoi pokoju światowego.

'Plenum wezwało organizacje związkowe d0 rozwinięcia, uma- 
sowienia i podniesienia, na wyższy poziom naszej walki o pokój.

Przedstawicielstwo polskiego ruchu związkowego zajęło jasne 
stanowisko wobec rozbijackiej działalności prawicowych przywód­
ców socjaldemokratycznych i związkowych, łamiących v  interesie 
i na rozkaz imperializmu amerykańskiego jedność ruchu zawodo­
wego na świecić. Plenum stwierdziło, że atak na jedność ruchu za­
wodowego ma na celu przygotowanie nowej wojny, zdławienie 
sił demokracji i socjalizmu oraz zwiększenie wyzysku drogą gwał­
townego obniżenia stopy życiowej mas robotniczych.

Centralna Bada Związków Zawodowych sformułowała wyraź­
nie zadania polskich związków w tej walce o jedność ruchu zawo­
dowego przeciwko rozbijaczom.

Przed naszymi związkami zawodowymi staje w całej pełni za­
danie wzmożenia rewolucyjnej czujności we wszystkich dziedzi­
nach życia i wykorzenienie zgniło-liberalnego stosunku do wroga 
klasowego.

Plenum CRZZ wskazało drogi, prowadzące do podniesienia 
czujności rewolucyjnej działaczy związkowych i masy członkow­
skiej na należyty poziom. Najważniejszą z tych dróg, jest stała 
walka o podniesienie poziomu ideowo-politycznego członków 
związków zawodowych. Plenum przy jęło też konkretny plan organi 
zacji szkolenia ideologicznego aktywu związkowego oraz plan 
podniesienia na wyższy poziom działalności oświatow o-kulturalnej 
w związkach.

Plenum CRZZ omówiło szczegółowo sprawę udziału związków' 
zawodowych w realizowaniu planów gospodarczych. Plenum Stwier­
dziło, że ruch współzawodnictwa nie objął jeszcze wszystkich pra­
cujących, nie przybrał w poszczególnych przemysłach w dosta­
tecznej mierze specyficznej dla każdego z nich formy walki o pro­
dukcję, o wykonanie podjętych zobowiązań. Plenum ustaliło w tej 
sprawie konkretne zadania Powiatowych i Okręgowych Rad Zw. 
Zawodowych,

Centralna Rada Związków Zawodowych stwierdziła, że istot­
nym w'arunkiem wykonania zadań) stojących przed związkami za­
wodowymi, jest walka o nowy, wyższy styl. pracy.

Wyższy styl pracy związkowej oznacza wszechstronne zasto­
sowanie krytyki i samokrytyki, jako trwałej metody wykrywania 
i likwidacji braków' i zaniedbań w pracy.

Wyższy styl pracy związkowej, to nieprzejednana walka z 
wszelkimi pozostałościami tendencji syndykalistyeznych, refor- 
mistycznych, trade-unionistycznych czy nacjonalistycznych, to bez­
względność wobec szkodnictwa i maruderstwa, to zdecydowana 
walka z konserwatyzmem, biurokracją i dygnitarstwem.

Przedstawiciele polskiego ruchu zawodowego, zebrani na po­
siedzeniu Centralnej Rady Związków Zawodowych, zamanifesto­
wali gorąco i serdecznie swoje, głębokie przywiązanie do towarzy­
sza Stalina, wodza światowego obozu pokoju i postępu.

Walka o wykonanie uchwał Plenum CRZZ, prowadzona w du­
chu Lenina i Stalina przyniesie też pełną ich realizację.

Uwagi o obradach Plenum
Komitetu Miejskiego P Z P R  w Gdańsku

Na marginesie rozszerzonego 
plenum Komitetu Miejskiego 
PZPR w  Gdańsku (29 listopada 
kr.), poświęconego omówieniu wy
tycznych III Plenum KC, warto
zwrócić uwagę ńa szereg zjawisk 
ze względu na to, że są one cha­
rakterystyczne , również dla życia 
innych organizacji partyjnych w
kraju.

Obrady cechowała konkretność.
Nie było pustej deldaratywności. 
Konkretny był referat tow. Ba­
nasia — I. sekretarza Komitetu 
Miejskiego, konkretne były wy- 
st ; cienią 24 towarzyszy w wielo­
godzinnej dyskusji, konkretne 
były przyjęte przez aktyw gdań­
ski zobowiązania, dotyczące rea- 
Jizccji. uchwał III Plenum KC.

dywersyjnej działalności wroga, 
praca agitatora posiada szczególną
wagę i doniosłość. Analiza tej 
pracy, wskazanie środków prze­
zwyciężenia ujawnionych w niej
braków —- , winno było być 
jednym z ważnych tematów w  
dyskusji. Tego nie było.

Co leży u podstaw tego faktu? 
U jego podstaw leży niedocenie- 
nie ideologicznej walki o masy, 
niedocenienie ogromnej wagi, ja­
ką posiada ideologiczne uodpar- 
nianie i uzbrajanie mas wobec 
wroga. Stąd owa słaba uwaga, ja­
ką zebranie poświęciło pracy 
agitatorów.

To sarno zjawisko leży u pod­
staw drugiego faktu. Ani w refe­
racie tow. Banasia, ani w dysku-

ludzi i nie walczyli o pozyskanie 
ich dla Polski Ludowej.

Przykład Związku Radzieckiego 
uczy nas, że poza zdecydowanie 
kontrewolucyjną ęeęścią starej in­
teligencji burżuazyjnej, której o- 
pór należało z całą bezwzględnoś­
cią złamać, poważna część starych 
kadr technicznych wlała się w ży­
cie radzieckie, buduje dziś socja­
lizm i współpracuje z nowymi, so­
cjalistycznymi kadrami, wyłonio­
nymi z liIasy robotniczej i chłop­
stwa i wyszkolonymi w uczelniach 
radzieckich.

Toteż tow. Konopka — I sekre- 
I tarz Komitetu Wojewódzkiego - -  
| w podsumowaniu dyskusji pod- 
; niósł rolę ideologicznej walki o 
masy i omówił sprawę pr iwidł iwe

Ta konkretność nie była rzeczą j nie poruszono zupełnie spra- g0 stosunku partii i klasy robotni* 
rzypa tikową, Odzwierciedlała wy pracy wsrod kobiet, W ogolę na czej (lo inteligencji pracującej,przy

ona głęboki proces rozwojowy, 
który partia nasza jako całość 
przebyła od czasu rozbicia pra­
wicowego odchylenia przez Ple­
num Sierpniowe KC PPR, poprzez 
Kongres Zjednoczeniowy do dnia 
dzisiejszego. Źródłem tej konkret­
ności jest coraz lepsze wnikanie na 
szych partyjnych organizacji miej 
skich, dzielnicowych i fabrycz­
nych w życie produkcyjne swoich

plenum Komitetu Miejskiego w  
Gdańsku było bardzo mało towa­
rzyszek, a głcs w dyskusji zabra­
ła zaledwie jedna czy dwie.

W dyskusji towarzysze poruszali 
fakty dławienia krytyki przez 
majstrów, kierowników i dyrekto 
rów w rozmaitych zakładach, mó­
wili o próbach zastraszenia/ro­
botników groźbą pozbawienia ich 
■premii itd. Te głosy świadczyły

zwracając uwagę na potrzebę zao­
strzenia czujności w tej sprawie.

W obradach gdańskich zwrócił 
uwagę, jeszcze jeden moment. Wy ­
stępujący w dyskusji towarzysze: | łej naszej partii, 
sekretarze Komitetów Dzielnico- S JERZY NAWROT

wjyh, sekretarze podstawowych 
organizacji fabrycznych, członko­
wie Komitetu Miejskie, aktywiś­
ci — byli przeważnie młodymi 
ludźmi. To są więc nowe kadry. 
Część z nich ukończyła szkoły 
partyjne, część dojrzewała poli­
tycznie w pracy codziennej w fa­
bryce. Nie ulega wątpliwości, że 
wielu z tych towarzyszy pójdzie 
jeszcze dalej i wyżej.

Pod tym względem organizacja 
gdańska daje z jednej strony 
przykład słusznej i śmiałej polity­
ki wysuwania kadr partyjnych z 
dołów robotniczych, a z drugiej 
strony — ukazuje nam twórczy' 
proces dojrzewania w łonie partii 
młodego, nowego pokolenia działa 
czy, które uzupełniają stare kadry 
rewolucjonistów i stopniowo bio­
rą na siebie trud i współodpowie­
dzialność za dalszą walkę.

To zjawisko nie jest lokalnym 
zjawiskiem gdańskim. Świadczy 
ono o niespożytej sile życiowej ca*

zakładów i coraz większy wzrost i ° «aktywizowania przez III Plc- 
poczucia odpowiedzialności za Ży- : num KC dołowych ogniw naszej 
cie zakładu “ , partii, o ożywczym wpływie tego

Jest jednak i odwrotna strona 1 plemu» na robotników, 
medalu. Słusznym było porusze­
nie przez towarzyszy ważnych 
spraw produkcji, planowania, 
kadr. szkodnictwa, absencji, ku­
moterstwa itd. Ale niesłusznym 
było, że sprawy te przesłoniły nie­
którym towarzyszom niemal cał­
kowicie zagadnienia walki z ide­
ologicznym naciskiem wroga, z je­
go nikczemną plotką, z jego prze­
kręcaniem i wypaczaniem senśu 
rozmaitych zjawisk i faktów w 
naszym życiu, z jego wysiłkami 
siania demoralizacji wśród ludzi i. 
zatruwania ich świadomości.

Charakterystyczne są dwa fak­
ty na zebraniu. W toku dyskusji 
bardzo słabo została poruszona 
(zaledwie zahaczona) sprawa po­
litycznie bardzo ważna, bezpo­
średnio wiążąca się z praktyczny­
mi zagadnieniami zebrania ple­
num KM —- sprawa pracy agita­
torów partyjnych w fabrykach. A 
przecież na Wybrzeżu, które jest 
specjalnie czułym punktem dla

N a  m a n o w c a c h  z d r a d y  i  z b r o d n i
D o k o ń cz en ie  sp ra w o zd a n ia  z p ro cesu  K ostow a

ympatfe do naroduO antynarodowej i antyradzieo-! 
kiej działalności Tr . jczo Kostowa— j
oświadczył oskarżony — dowie- j 
działem się od Cicmila, w końcu j 
inarca 1948 r.

Następnie Sąd przeszedł do prze­
słuchania oskarżonego Ilji Bojal- 
calijewa. Oskarżony ten przyznaje 
się w całej rozciągłości do winy.

Podczas wojny oskarżony pełnił 
siużbę oficera w bułgarskim faszy­
stowskim korpusie okupacyjnym.

„W sierpniu 1945 r. — zeznaje 
oskarżony — mój bratt Christo Bo-

i inne informacje szpiegowskie".
Oskarżony Wasyl Iwanowski 

przyznał się do popełnienia zarzu­
canych mu przestępstw.

„Podczas drugiej wojny świato­
wej — zeznał oskarżony — przy­
łączyłem się do jugosłowiańskich 
partyzantów gen. Swietozara Wuk- 
manowicza (Tempo). Gdy Tempo 
przekonał się, że jestem zwolenni­
kiem Tito, zaproponował mi pracę 
w wydziale agitacy |no-propagando- 
wyni sztabu generalnego.

Nasza agitacja i propaganda sta-
jaicalijew zwerbował mnie do robo- i wiały sobie za cel pomniejszenie
ty w wywiadzie jugosłowiańskim. 
Robotę szpiegowską prowadziłem 
w myśl instrukcji i poleceń radcy 
ambasady jugosłowiańskiej, Błaga­
ła Hadżi-Panzowa. Gdy Hadżi- 
Panzow zadeklarował się fikcyjnie 
jako zwolennik rezolucji Biura In- 
firmacyjnego, nawiązałem łączność 
z Naumem Nakowem, współpra­
cownikiem ambasady jugosłowiań­
skiej, któremu przekazywałem da­
ne ó obronie granicy bułgarskiej

sukcesów Armii Radzieckiej i ukry­
wanie jej wielkiej roli wyzwoliciel- 
skiej. Gloryfikowaliśmy natomiast 
Tito i przedstawialiśmy przesadnie 
jego rolę,

Tito chciał wychowmć kadry par­
tyjne i wojskowe w duchu niena­
wiści do sąsiednich narodów', a w 
szczególności do bratnich partii ko­
munistycznych. Na wiosnę 1945 r. 
policja titowska rozstrzelała bez 
śledztwa i sądu 57 Macedończyków'.

oskarzonycn o 
bułgarskiego.

W tym samym roku wyjecha­
łem do Bułgarii z zadaniem rozwi­
nięcia walki przeciwko KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej“.

„Swą działalność frakcyjną i dy­
wersyjną prowadziłem — oświad­
cza Iwanowski — za pośrednictwem 
utworzonych przeze mnie kóiek i 
za pomocą kursów dla wychowania 
młodzieży macedońskiej. W swych 
przemówieniach i referatach propa­
gowałem stanowisko Tito w spra­
wie przyłączenia Kraju Piryńskiego 
do Macedonii w ramach Jugosła­
wii“.

„W trosce ó swre osobiste bezpie­
czeństwo — powiedział na zakoń­
czenie Iwanowski — chciałem uciec 
do Jugosławii, ale moi mocodawcy 
nie pozwdili mi".

Na tym zakończono przesłucha­
nie oskarżonych. Na następnej 
rozprawie Sąd przystąpi do_ prze­
słuchania świadków.

j Ale i tutaj — niestety — nic 
\ obeszło się bez przegięcia pałki.
] Wprawdzio niektórzy towarzysze 
j mówili o rzetelnie i sumiennie 
| pracujących bezpartyjnych dy- 
j rektorach i inżynierach ze starej 
I inteligencji, w części jednak wy- 
i stąpień czuło,się elementy ostrej 
! nieufności wobec inteligencji 
| technicznej.
! To był niebezpieczny objaw. W 
konsekwencji takiego stanowiska 
mogą wyniknąć szkody dla życia 
gospodarczego państwa nie ule­
ga również wątpliwości, że wróg 
klasowy może sam inspirować i 
podsycać tego rodzaju nastroje 
wśród robotników. Leżą one bo­
wiem na linii jego rozkładowych ' 
i destrukcyjnych tendencji.

Wydaje się nam, że to stanowi­
sko łączy się u części towarzyszy 
z niesłusznym stosunkiem do bez­
partyjnych. Fałszywy stosunek do 
bezpartyjnej inteligencji technicz­
nej jest już tylko częścią tego 
ogólnego zagadnienia.

Należy przede wszystkim parnię | 
tać o tym, że podstawową część in 
teligeneji pracującej od pierwszej 
chwili włączyła się do budownic­
twa Polski Ludowej, że pracuje o- 
fiarnie i wydajnie, i że ma ona du­
ży wkład w naszych osiągnięciach 
gospodarczych. Nie można również 
podejść do starej inteligencji 
technicznej, wychodzącej z ob­
cych środowisk, jako do jed­
nolitej masy i nie wolno po­
tępiać jej w  czambuł. Trzeba 
nauczyć się indywidualnie różnico 
wać ją. Trzeba odróżniać w niej 
wrogów, związanych z  agenturą 
imperializmu, których należy bez­
litośnie tępić i usuwać z  wszelkich 
stanowisk, od ludzi ideologicznie 
jeszcze dalekich od nas, ale goto­
wych lojalnie pracować, których 
partia winna i może wychować. 
Trzeba w praktyce pokazać tym 
ludziom, że tylko władza ludowa, 
budująca socjalizm j mająca na 
celu dobro milionowych mas, mo­
że stworzyć odpowiednie warunki 
dia, rozwoju twórczych, nauko­
wych i organizatorskich talentów 
inteligencji.

Wystawilibyśmy sobie świadec­
two niewiary w siłę przyciągającą 
naszej ideologii i w wielkość na- i 
szej twórczej pracy codziennej, i 
gdybyśmy machnęli ręką na tych ?

, Z E  S K A R B N I C Y
M Y Ś L I  STALIN O W SKIE J

.... nie m ożna u lepszać  naszych  o rg an i­
zacji gospodarczych , związkowych i party j­
nych, n ie m ożna po su w ać  n ap rzó d  sp raw y 
budow nictw a socjalizm u i ok iełznan ia  szkod­
nictw a burżuazyjnego, nie rozw ijając * ze 
w szech m iar krytyki i sam okrytyki, n ie  p o d ­
d a ją c  p rac y  naszych  organizacji p o d  kontro­
lę m as"

iZ przemówienia na  Plenum  KC W KP(b) w  kwietni,.!
1,92,9 r. ..U ODCHYLENIU PRA WICOW YM  w  W K P(b)".

Niemiecka Republika Demokratyczna
wydala szpiegowi dywersantówTita

i  trafi *#»». w Belgradzie,
(Rys, 5  Jęftaeit« „Izwiestia"'

BERLIN PAP. Urząd Informa- 
j cji Niemieckiej Republiki Demo- 
i kratyeznej podał do wiadomości, 
l że, jak stwierdzono, obywatele Re 
| publiki Jugosłowiańskiej, lub inne 
osoby pracujące na terenie Nie- 

j mieć dla organów jugosłowiań- 
j skich, dokonują prób zakłócenia 
| porządku, istniejącego na obsza­
rze Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej! Osoby te przypuszcza­
ją, że będąc współpracownikami 
misji wojskowej Jugosławii, mogą 
bezkarnie uprawiać swą zbrodni­
czą działalność.

Monachijczyk Bonnet
w raca  do Francji

PA RY Ż PA P. D ochodzen ia p rzeciw ­
ko  b. m in is tro w i sp raw  zagr. B onne- 
tow i, w spółodpow iedzia lnem u za  m o­
n a ch ijsk ą  p o lity k ę  zd rad y , zostały  
um orzone za zgoda m in is tra  sp raw ied ­
liwości. T ak  w ięc B onne t, k tó ry  p rze ­
byw a w S zw ajcarii, będzie m ógł bez 
przeszkód  w rócić  do F ra n c ji. To „m i­
ło sie rd z ie“  w obec B O nneta, k tó ry  b y ł 
w  ro k u  1941 d o rad cą  P e ta in a , w yw o-
lalo « parciu »owsgęęime oburzeni?-

W tej sytuacji Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zawia­
domiło Misję Jugosłowiańską w 
Berlinie, że dalsze przebywanie 
współpracowników misji na Obsza 
rze Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zostało z dniem 8 grud 
nia zakazane.

Tow . A L F R E D  L A M P E
6‘ lat minęło od chwili, gdy —1 10 grudnia 4943 roku  — prze­

siało bić serce wielkiego polskiego rewolucjonisty, jednego 
z przywódców Kom unistycznej Partii Polski. jednego z inicja­

torów Zw iązku Patriotów Pol­
skich. jednego z organizatorów  
Wojska Polskiego, które u  bok a 
A rm ii Radzieckiej przyniosło nr 
Zwolenie. Polsce Ludowej, Pols' <: 
robotników i chłopów.

O tę Polskę, o taką Polskę, od 
najm łodszych swyclt lal walczył 
tow. A lfred Lampe. Należał do 
lego pokolenia rewolucjonistów , 
które w  okresie, dykta tury sana 
cyjnej. faszystowskiego terror, 
w Polsce, defensywy i parafii.- 

z cji, Brześcia i Berezy —- walczy 
ło niezłomnie o wolność, demo­
krację, socjalizm. O takiej Pol­
sce pisał'pod pseudonimem „No­
wak", czy „Marek" w  „Nowym 
Przeglądzie" — teoretycznym, or­
ganie__ KPP. O tej Polsce pisol 
w  ..Nowych Widnokręgach", w 
..Wolnej Polsce" na ziem i co 
dzieckiej.

U’ marach sanacyjnych Więzień przeżywał głęboko wieści 
z, pola w alki republikańskiej Hiszpanii i Fronlu Ludowego we 
Francji. A  w roku 1913, kiedy front przebiegał daleko przez 
Don, w  artykule „Miejsce Polski w Europie" jeden z pierw  
szych m ów ił o prawie Polski do Ziem  Odzyskanych, Taka była 
droga życiowa tow. Alfreda, Lampego, z krw i i kości patrioty, 
z krw i i kości internacjonalisty, nieugiętego rewolucjonisty, za­
wsze wiernego w ielkiej nauce Marksa,' Engelsa, Lenina i 
Stalina.

Doświadczenia W szechzwiązkowej Kom unistycznej Partii 
.(bolszewików), W ielkiej Rewolucji Październikowej i zwycięstw  
kraju socjalizmu, zawsze ■ były dla niego drogowskazem w  co- 
dzienej walce z wrogiem klasowym, Cale życie tow. Alfreda 
Lampego było wielką, ofiarną pracą i walką o sprawę, klasy 
robotniczej, o wyzwolenie narodu polskiego.'

pour, 
że je
Uad*_; ,. . - ' — ’- 1  . ,  „ u , , ,,, j „  i. , „u — ,,, iitr;
będzie takiej przeszkody, której nie potrafiliby złamać, nie hę- 
dzie takiej siły, która zdołałaby zahamować nasz triumfalni! 
marsz do socjalizmu.

Naród polski prowadzony przez Polską, Z jednoczoną Partie 
robotniczą w ykona testam ent tow. Alfreda Lampego i pójdzie 
lą drogą do ostatecznego zwycięstwa.

Kuomintang zdruzgotany
—przyznaje prasa amerykańska

NOWY JORK PAP. Prasa ame­
rykańska ogłasza liczne doniesie-

Rozdźwięki między komisarzami Trizonii
w sprawie remiiitaryzacji Niemiec

nia z Chin na temat ostatecznego 
załamania się oporu wojsk Kuo- 
mintangu. Doniesienia te traktują 
jako fakt bądź dokonany, bądź 
mający nastąpić w najbliższym 
czasie, przeniesienie się rządu kuo 
mintangowskiego na Formozę.

B ER LIN  PA P. Na posiedze­
niu wysokich kom isarzy mo­
carstw  zachodnich w Bonu w 
dyskusji nad sprawa utworze­
n ia niemiecko-zachodu ich od­
działów wojskowych, u jaw ni­
ły się poważno różnice zdań, 

Wysocy komisarze angielski 
1 francuski energicznie protes­
towali przeciwko metodom a- 
m erykańskich władz okupa­
cyjnych w sprawie rem ilitary- 
zacji Niemiec. Szczególnie os­
trej krytyce poddano wywiad 
Adenauera zainicjowany przez 
.Amerykanów. W-cwiad tan bo­

wiem odbił się szerokim echem 
w prasie zachodnio-niemiec- 
kiej i wśród ■ m ilitarystów  n ie­
mieckich, oraz silnie wzburzył 
francuską i angielska opinię 
publiczna.

Zdaniem korespondentów amery 
kańskich, jest to równoznaczne z
wycofaniem się Kuomintang u z 
lądu chińskiego. Korespondenci do 
noszą, że ostatnia tymczasowa sie 
dziba rządu kuomintangowskiego 

Przyczyna, sporu sta ły  _ s i ę l _  Czeng-Tu została już całkowi-
iwnipł mknwsmin ministra . ...cie opuszczona przez Kuomintang. 

Chińska Armia Ludowa dotarła 
już do granicy Indoehiu. Zorgani­
zowany opór sił zbrojnych Kuo-

również rokowania ministra 
obrony USA — Johnsona i sze­
fa połączonych sztabów gene­
ralnych B radiey’a z generała- 
mi hitlerowskimi — Haiderem 
i Guderianem oraz z polskim | __
zdrajca -  generałem Andor- (mintangu na stałym Iądzie można Sewłs 1 uważać za skończony.
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Ważny etap w rozwoju naszej- partu
Na marginesie rozpoczynającej się kampanii wyborczej do władz partyjnych

1

Lew Oszanin

Ballada o marszałku Stalinie
Nad polem walki mgła rzednieje 
I gdzieś w opłotkach pieje kur.
A czterej młodzi przyjaciele 
W okopach wiouą cichy spór.
Rzekł pierwszy: „Patrzcie, świta w dali,
Już wkrótce zagrzmi armat głos.
A w Kremlu nasz Marszałek Stalin 
Nad mapą czuwa, pełen trosk“.
A drugi na to: „Z niezłej stali 
Wykuwa Kral naszą broń.
Podobno sam Marszalek Stalin J 
Do pracy tej przykłada dłoń“.
„Dojrzewa zboże...“ — w szczerej trosce 
Cichutko westchnął trzeci z nich.
„Na pewno w mej dalekiej wiosce 
Marszałek nasz dogląda żniw“.
Wschód słońca niby błysk rakiety 
Oświetlił widok szarych pól.
Z okrzykiem: „Naprzód! Na bagnety!“
Do boju szedł za pułkiem pułk.
Wtem żołnierz czwarty, już z oddali,
W bitewnym zgiełku, w7 haku bomb,
Zawołał: „Patrzcie, z nami Stalin.
Na samym przodzie — oto on“.

Przełożył LEON PASTERNAK

W całym kraju rozpoczyna się 
kampania wyborcza do władz par­
tyjnych. Obejmie ona wszystkie 
ogniwa partii: od podstawowych 
organizacji zakładowych począw­
szy na komitetach wojewódzkich 
kończąc. Wybory trwać będą do 
kwietnia 1950 roku.

Obecna kampania wyborcza pro 
wadzona będzie w  ożywczym kli­
macie obrad i uchwał III Plenum 
KC, w klimacie walki z oportuniz­
mem, nacjonalizmem i socjalde- 
mokratyzmem, z kumoterstweip, z 
dławieniem krytyki, z mieszczań­
skim samouspokojeniem i dygni- 
tarstwem, w ożywczym klimacie 
walki o podniesienie ideologicznej 
czujności i politycznej aktywności 
członków partii.

Wytyczne III Plenum i uchwały 
Biura Organizacyjnego KC usta­
liły następujący tryb i formy ak­
cji wyborczej.

W odróżnieniu od dotychcza­
sowej praktyki, ustępujące 

władze partyjne lub instancje 
nadrzędne nie mogą obecnie u- 
kladać z góry, jeszcze przed ze­
braniem, listy kandydatów do 
nowych władz partyjnych. Lista 
taka winna być ułożona na sa­
mym zebraniu wyborczym, lub 
konferencji i winna być ułożona 

przez samych towarzyszy obec­
nych na zebraniu lub konferencji, 
drogą nieskrępowanego wysuwa­
nia kandydatów. W ten sposób 
kierownictwo partii stwarza wa­
runki aby do instancji partyjnych 
weszli nowi, dobrzy aktywiści, do 
których organizacja partyjna ma 
zaufanie.

2 W odróżnieniu od dotychcza­
sowej praktyki, kiedy wybo­

ry odbywały się często przed pod­
sumowaniem dyskusji, ustala się 
obecnie nową i lepszą praktykę 
na mocy której wybory należy 
przeprowadzić dopiero po całko­
witym w yczerpaniu i podsumowa­
niu dyskusji nad referatem spra­
wozdawczym, po przyjęciu przez 
zebranych odpowiedniej uchwały 
oceniającej sprawozdanie i po u- 
chwaleniu wniosków komisji re­
wizyjnej. Na czym polega znacze­
nie tej zmiany? Na tym, że kry­
tyka i ocena działalności ustępu­
jącej władzy, partyjnej zawarta 
w dyskusji, w podsumowaniu dys­
kusji oraz przyjętych uchwałach u 
łatwi zebranym towarzyszom zo­
rientowanie się w ludziach, W ich 
wartości i uczyni akt wysuwania 
nowych kandj7datów i głosowanie 
nad nimi — aktem bardziej niż 
dotychcząs świadomym. Przy czym 
KC zaznacza w specjalnej in­
strukcji. że referat sprawozdaw­
czy przed wygłoszeniem go w i­
nien być omówiony na Plenum od

komitetu partyjne- . łych członków wrogich or^uiza- 
cji politycznych BBWR, OZON, 
ND, ONR. aktywistów ZZZ, sjoni- 
stów, funkcjonariuszy burżuazyj- 
nego aparatu ucisku, a więc poli­
cjantów, prokuratorów, ¡.wiąza­
nych z sanacją, zawodowych ofice 
rów, politycznej i wywiadowczej 
kadry AK, oficerów i podolicerów 
armii Andersa, którzy byli związa 
ni z obozem londyńskim itp.)“. 
Jednocześnie Biuro ustanowiło mi 
nimałny staż partyjny: od 1 do 8 
i 4 lat, który obowiązuje kandyda­
tów na sekretarzy, lub członków 
do rozmaitych władz partyjnych.

5 W celu wzmożenia proletariac 
kiego trzonu kierownictwa 

partyjnego — Biuro Organizacyj­
ne KO postanowiło, aby w komi­
tetach partyjnych w zakładach 
pracy produkcyjnej, czynni zawo­
dowo robotnicy stanowili więk­
szość, w komitetach miejskich i 
komitetach dzielnicowych — sta-

powiedniego Komneiu partyjne-i 
go. Nie ogranicza to jednak praw 
członków tych instancji do wy­
stępowania z krytyczną oceną pra 
cy danego kierownictwa partyj­
nego.
3 Dla przeprowadzenia wyborów 

w atmosferze nieskrępowanej 
demokracji wewnątrzpartyjnej, 
instrukcja KC przewiduje nastę­
pującą technikę wyborów. Kon­
ferencja wyborcza każdego szcze­
bla wyłania spośród zebranych t. 
zw. naradę delegacji. W skład tej 
narady wchodzą przedstawiciele 
prezydium konferencji w ilości 3 
do 5 osób oraz przedstawiciele de 
legacji z poszczególnych organiza 
cji partyjnych. Np. jeśli to będzie 
konferencja zakładowa — to w  
skład tej narady poza przedstawi 
cielami prezydium wejdą przed­
stawiciele, reprezentujący delega­
cję każdej oddziałowej organiza­
cji partyjnej danego zakładu. Po- 
dobny tryb przewidziany jest rów 
nież przy wyborach do władz par 
tyjnych innych instancji.

W ten sposób powstanie repre­
zentacja zebranych, związana bez 
pcśrednio z terenem, znająca lu­
dzi i zdolna dzięki temu do za­
proponowania zebranym najlep­
szych aktywistów do kierownic­
twa partyjnego. Żeby jeszcze bar­
dziej zagwarantować demokrację 
wewnątrzpartyjną w procesie wy 
suwania kandydatur, instrukcja 
KC powiada, że ułożenie prowizo­
rycznej listy kandydatów na nara 
dzie „nic uszczupla w niczym praw 
uczestników... do wysuwania in­
nych kandydatur, jak również o- 
mawiania kandydatur zgłoszonych 
na liście. Każdy uczestnik ma 
prawo .wysuwania kandydatur 1 
zabierania głosu celem uzasad­
nienia swego wniosku“'. Zgła­
szani kandydaci przedstawiają 
się uczestnikom i podają swo­
je życiorysy. Przy omawianiu 
kandydatur każdy delegat n i  
konferencji i uczestnik_ zebra­
nia mają prawo zgłaszać sprze­
ciwy w  stosunku do wysuwanych 
kandydatur. Dyskusja winna dać 
wszechstronny obraz oblicza kan­
dydatów do władz partyjnych, 
stopnia ich świadomości politycz­
nej i aktywności, ich postawy mo 
ralne.i, ich zdolności do realizowa 
nia linii partii i walki o tę linię.
4 W dążeniu do wzmocnienia 

czujności klasowej Biuro Or­
ganizacyjne KC postanowiło „nie 
dopuszczać do instancji partyj­
nych na .wszystkich szczeblach, 
ani jako delegatów na konferen­
cję tych członków organizacji par_ 
tyjnej, których przeszłość połi-’ 
tyczna nie kwalifikuje do udziału 
we władzach partyjnych (np. by-

nowili co najmniej jedną trzecią. 
Należy również zwiększyć udział 
robotników w komitetach powia­
towych.

W atmosferze zdrowej, nieskrę­
powanej krytyki i uczciwej samo­
krytyki, która towarzyszy? winna 
kampanii wyborczej, podniesiemy. 
aktywność polityczną członków 
partii, podniesiemy ich poziom 
leninowskiego wychowania, w y­
ostrzymy w nich zdrową czuj­
ność partyjną i umiejętność 
rozpoznawania nasłanych przez 
wroga dwulicowców i nadskakiwa 
czy, nauczymy całą partię wal­
czyć o czystość naszych szeregów. 
Demokracja wewnątrz - partyjna 
jest decydującym warunkiem re­
wolucyjnej czujności partii i dźwi­
gnią jej rozwoju.

Rozpoczynająca się kampania 
wyborcza do władz partyjnych 
jest ważnym etapem w rozwoju na 
szej partii j winna też stać się 
wielką szkołą ideologicznego wy­
chowania mas.

Gazetkę ścienna w zakładzie pracy
p o w in n i red a g o w a ć  sam i rob otn icy

Poziom osiągany przez gazetkę 
ścienną jest w olbrzymiej mierze 
zależny od tego, jaki jest zespół 
redakcyjny, kto stale do gazetki 
pisze i na jakiej sieci współpra­
cowników opiera się kolegium re­
dakcyjne.

Obraz, zarysowujący się w tej 
dziedzinie na naszym terenie, ma 
dwie strony: pozytywną i nega­
tywną.
* Do momentów niewątpliwie do­

datnich, jeśli chodzi o łudzi re­
dagujących poszczególne gazetki, 
należy wysoki stopień ich ofiar­
ności i uporu w  pokonywańiu 
trudności. Wiadomym jest, że o- 
pieka dyrekcji, rad zakładowych 
i organizacji partyjnych jest w  
większości wypadków zupełnie 
niewystarczająca. Nierzadko są 
przykłady, że nawet koszt papieru 
i materiałów piśmiennych obcią­
ża kieszenie członków zespołów 
redakcyjnych.

Rozmowa Stalina z chłopem
Siwaszow nachm urzył się, 

chciał zaoponować, ale tym cza­
sem otworzyły się boczne drzwi 
i do gabinetu wszedł człowiek 
w wojskowej kurtce, w białych 
spodniach i w butach z kró t­
kimi cholewami. Przecinając 
w poprzek pokój, zdążał ku j 
stołowi mocno zbudowany i 
oszczędny w ruchach. W yłonił 
się energicznym krokiem z na 
pół ciemnego kąta. Siwaszow 
wstał pospiesznie zza stołu i 
u stąp ił m iejsca, zaś Cyryl cot- 
nął się odruchowo o kilka kro­
ków i oparł o ścianę.

— Towarzysz _ Żdarlun, 
rzekł Siwaczow i  wskazał na 
Cyryla.

— A—a—a—, — w oczach
przybyłego błysnął ledwie do­
strzegalny uśmiech; przyłożył 
rękę do piersi, po czym doty­
kając n ią niemal podłogi żar­
tobliwie pokłonił się Cyrylowi 
i rzekł: — Józef Stalin.

— Widzę, — Omal nie krzyk­
nął C yryl i mocno uścisnął 
w yciągniętą doń rękę. _ .

— Bądź nam drogim gościem, 
— i odwróciwszy rękę Cyryla 
dłonią na wierzch, Stalin ze 
zdziwieniem, nie przestając się 
uśmiechać, powiedział: — Ależ 
łapka. A matka żyje?

— A dzieci, wszystkie takie?
— Nie. Tylko ja jeden na 

takiego wyrosłem!
— Udałeś się.
„O czym to on ze mną?" prze­

mknęło przez m yśl Cyrylowi, 
k tóry  nieustannie w patryw ał 
się w twarz Stalina, zdając so­
bie sprawę tylko z tego. że ca­
ły wewnątrz dygoce. Nie. nie 
ze strachu,' nie z przerażenia, 
nie z. zakłopotania, a z czegoś 
innego. Z czego? Nie mógł fe- 
go pojąć i patrzył bez przerwy 
w tw arz S talina, usiłując u- 
trw ałić w sobie coś takiego, 
-¡o utkwiłoby na całe życie w 
pamięcij o czym by mógł opo­
wiedzieć Stieszy i swoim zna­
jomym.

z  powieści F. Fan/ierowii 99B S r u s k i “
stronę, przemówił doń jeszcze , „O-^o—o, taki to on!’ — rzekł i Tak.
prościej: do siebie Cyryl, Owo doznanie — Córka przysłała. Całym

— Przyjechałeś więc ze wsi? i nieosiągalnośei S talina, które domem komenderuje córka. 
Do-obrze-e. Świetnie. — I zm ru 1 go zrazu ujarzm iło, błyska- Wydaje rozkazy. Przyjedziesz 

dorzucił: —• Wa-1 wicznie znikło; u jrzał przed do domu,. a ona rozkazuje: 
sobą innego S talina: tego, któ- „Daj aparat filmowy... i koniec.

7 sercu ludu, ja- — Jak to. mówię, „i koniec"?
z5-wszy oczy, 
szą kartkę czytałem. Gniewa - 
eie się, żem tak długo nie od­
powiadał? Na wszystko przy­
chodzi czas. Ale za to wezwa­
łem was do Moskwy... Co? 
Zmieszaliście się?

„Toć 011 rozmawia ze mną 
moim językiem” — pomyślał 
Cyryl i rzekł, byleby nie m il­
czeć:

— Siergiej PietrowiCz nie da­
je pieniędzy, towarzyszu Sta­
lin.

— Skąpy?
— Uparty — w trącił Siwa- 

szow.
— I jedno i drugie jest do­

bre Chłopi na przykład, nasi...
— tu S talin zaczął mówić o 
chłopach przeplatając rozmo­
wę lądowymi wyrażeniami, nie 
żenując się używać ich tak, jak  
to robią właśnie chłopi

— A na weselach chłopskich 
bywacie? — nieoczekiwanie za­
gadnął Cyryla.

— Nie. *
— Dlaczego? ***
— Boć na to...
— Szkoda. Trzeba trzymać 

się blisko ludu... z ludem. Baw-
1 cie się na weselach. Oczywiście 
nie rozpijajcie się... — Stalin  
zamilkł na chwilę, jego spoj­
rzenie znów przemknęło mimo 
Cyryla, mimo Siwaśzowa, mi­
mo murów kremlowskich.

Stalin zaś, dostrzegłszy za- 
kłopotsńie .Cyrylą, patrząc w

—■ Jest taka baśń, legenda o 
starożytnym bohaterze Anteu- 
szu. Nie czytaliście? Przeczy­
tajcie. "'kroć 
nietęgo w walce z przeciwni­
kiem, dotykał piersi matki zie­
mi i znowu nabierał sił. stając 
się niezwyciężony. Dopiero 
Herkules — Stalin podniósł 
głos i wyrzucił ręce do góry, 
jak gdyby kogoś podnosił — 
dopiero Herkules, oderwawszy 
AnteiiSza od ziemi, od matki, 
zadusił go w- powietrzu... A na 
sźą matką jest lud.

rogi? widział w
kiego znał z jego walki z wro­
gam i partii, z frontu. — Nasz 
jesteś... nasz... z naszej krwi! —
chciało się rzec, ale te słowa 
zdały mu się zbyt szumne i ją ł 
mówić o czymś innym, o swo­
im w uju Nikicie Gurianowie, 
ażeby zobrazować dopiero co 
wypowiedzianą myśl S ta lina o 
ludziach Cyryl opowiedział o 
wędrówkach N ikity  Guriano- 
wa. poszukującego „krainy 
mrówek, gdzie nie m a kolekty­
wizacji” i zakończył opowia­
danie powiedzonkiem samego 
N ikity:

— „Do późnej starości, nie 
raz poobijasz sobie kości”.

—■ Jak? Jak? — zaśmiał się 
nagłe Stalin. — Do późnej sta­
rości... Jak? —- i nie przestając 
się śmiać donośnie i hucznie, 
chodził po gabinecie powtarza­
jąc i — Do późnej starości... 
Słyszeliście Siergieju Pietro- 
wiczu? — i podniósł palec do 
góry. — Oto dialektyka chłop­
ska. A żyje teraz w- kołchozie 
— ten wasz wuj Nikita? _

— Tak. żyje... i pracuje* Ra­
dość. powiada, nową znalazł i 
„dusza swoje miejsce odnala­
zła”

— Dusza swoje miejsce odna­
lazła? —- S talin  lekko skinął 
głową i z ukosa spojrzał gdzieś

stronę. —- To dobrze. Dusza 
znalazła swoje miejsce... to do­
brze. Chłopska dusza nigdy 
swojego miejsca nie miała: 

wiodło mu się j strach nie daw ał jej spokoju ..
Ale nie cieszcie się zbytnia: 
wuj może pokazać jeszcze pa­
zurki.

— Juści, słusznie, —- zgodził 
się Cyryl, zrozumiawszy, ż.e 
zbyt pochwalił się przed Stali­
nem.

—- Patrzysz na fiolki? — prze 
rwał jego zamyślenie Stalin,

— Bez zbytecznych słów', towa 
rzyszu Stalin, pow iada. Usiądź. 
Puścimy film”. W porządku, 
rozkazuj. —■ Stalin  znów spoj­
rzał gdzieś wT przestrzeń i za­
pytał Cyryla:

— A w y macie dzieci?
ęr A jakże... Anuszka.
...Cyryl jak  gdyby zapom­

niał, że przed nim stoi S ta lin  
i rozmawiał z nim  tak, jak  
rozprawiał, przypuśćmy, z Bog 
danowem. Niekiedy wszczynał 
nawet spór, usiłując obalić ten 
lub ów argum ent Stalina. Ten 
słuchał uważnie, po czym spo­
kojnie oponował i oczy jego w 
tej chwili błyszczały uśm ie­
chem. jak i dostrzegamy u oj­
ca. gdy mówi o poważnych 
sprawach z maleńkim  synem. 
Ten uśmiech wszakże nie poni­
żał ani obrażał Cyryla, prze­
ciwnie, dodawał m u bodźca, 
jak  gdyby mówiąc: „Śmiało, 
wygarnij co masz na języku, 
pokaż co umiesz”.

— Nasz kraj jest wielki, ol­
brzymi, ludzie nam wierzą... 
dlatego trzeba sto razy rozwa­
żyć i... poczekać, znowu zasta­
nowić się, — mówił S talin. — 
Dlatego też należy każde ma­
rzenie, każdą nawet doskonałą 
propozycję należycie rozwa­
żyć... w przeciwnym razie nie- 
łada szkody narobimy. Skoroś 
jednak już sprawdził, a naród 
się zgodził — idź naprzód, nie 
oglądaj się...

— Oto gospodarz — rzekł Cy­
ryl, opamiętawszy się poza 
wrotami Kremlu. Zatrzymaw­
szy się, spojrzał przez wykrój 
bram y na budynki kremlow- 
sfeie i pomyślał: „Czy już nig­
dy tn nie trafię? Nie, trafię, 
napewno”, — rzekł do siebie z 
przeświadczeniem i ruszył, 
przecinaiac Czerwony, Plaą,

Jeśli, mimo wszystko, gazetki u- 
kazują się i w  niektórych wypad 
kach osiągają dość wysoki poziom 
pod względem 'politycznym i ar­
tystycznym, przypisać to należy 
rzetelnemu wysiłkowi poszczegól­
nych zespołów, które składają się 
z chętnych i uspołecznionych pra­
cowników.

Ta ocena należna pracy po­
szczególnych kolegiów redagują­
cych gazetki nie jest w stanie 
przesłonić wielu braków i niedo- 
ciągnęć.

Najbardziej rażącym zjawis­
kiem jest zbyt mały udział ro­
botników, piszących do gazetki. Ze 
społy redakcyjne składają się 
często, niemal wyłącznie, z pra­
cowników umysłowych. Kosztem 
rzekomego „poziomu literackiego“ 
zaprzepaszcza się najcenniejsze 
dla gazetki wartości: ścisłe po­
wiązania z życiem produkcyjnym, 
wierne odbicie osiągnięć i braków, 
radości i trosk załogi robotniczej 
poszczególnych zakładów.

To, że robotnicy nie wchodzą w 
skład zespołów redakcyjnych, 
mało tego, że w dość nielicznych 
wypadkach „zdobywają się na od­
wagę“ napisania czegoś do ghzet- 
ki jest przyczyną oderwania pro­
blematyki poruszanej w gazetce 
od żywotnych spraw zakładu pra­
cy.

KOLEKTYW REDAKCYJNY 
WINIEN POWIĄZAĆ SIĘ Z SZE

KOKĄ RZESZĄ WSPÓŁPRA­
COWNIKÓW

Gazetka ścienna żeby spełniała 
swoje zadania, musi być redago­
wana przez robotników. Ale u-
dział ich nie może ograniczać się 
jedynie do pracy kilku stałych1 
członków redakcji. Zespół reda­
gujący opierać się musi na szero-

na, w wypadkach, gdy mający 
słuszne i trafne uwagi lub spo­
strzeżenia robotnicy napotykają (a 
to zdarza się często) na trudności 
z ujęciem ich w  formę gazetko- 
wego artykułu lub notatki. Nie 
powinno to jednak przeradzać się 
w zjawisko obserwowane na na­
szym terenie, że gazetki ścienne 
są pisane dla robotników lecz 
przez pracowników umysłowych.

Gdy do gazetek pisać będą sa­
mi robotnicy, a pracownicy umy­
słowi okażą im potrzebną pomoc, 
będą one w  zakładach pracy ga­
zetkami prawdziwie robotniczymi 
i spełnią swoją doniosłą wycho­
wawczą rolę.

W GRUDNIOWYM NUMERZE 
UCZCIMY 70-LECIE URODZIN 

STALINA
Szczególną okazję do zaakcento­

wania robotniczego charakteru na­
szych gazetek zakładowych znaj­
dą zespoły redakcyjne w numerze 
grudniowym, poświęconym 70-!e- 
ciu urodzin wielkiego bojownika o 
sprawę socjalizmu, Józefa Stalina 
Gazetki na 21 grudnia będą spe­
cjalnie uroczyste. Przebijać z nich 
będzie głębokie uczucie czci i 
wdzięczności, jakie naród polski 
żywi dla swego wielkiego przyja­
ciela i wyzwoliciela z pęt ł itlerow 
skiego .jarzma. A któż w naszym 
narodzie ma większe powody do 
wdzięczności dla Józefa Stalina, a- 
niżeli klasa robotnicza, która za­
wdzięcza genialnie przez niego do­
wodzonej Armii Radzieckiej, nie 
tylko oswobodzenie od krwawego 
okupanta, lecz również wyzwole­
nie społeczne, wyzwolenie z pęt 
kapitalistycznego i obszarniczego 
ucisku.

Formy, w jakich należy dać wy­
raz na łamach gazetek uczuciom 
wdzięczności dla Stalina, mogą 
być najróżniejsze. Robotnicze 
wspomnienia z roku 1945 o po­
mocy Zw iązku Radzieckiego w naj 
trudniejszym, początkowym okre­
sie odbudowy, udzielonej Polsce, a 
również i nam na Wybrzeżu, na o- 
sobiste polecenie Stalina, partyzan 
ckie opowiadania o pomocy Armii 
Radzieckiej, wypowiedzi starych 
działaczy rewolucyjnych, dla któ­
rych dzieło życia Stalina było dro­
gowskazem' w ponurych dniach 
W'alki z wrogiem klasowym | fa­
szystowskim terrorem itd.
Dzień rocznicy urodzin Józefa Sta 

lina czcimy zwiększonym wysił­
kiem produkcyjnym. Teksty zobo­
wiązań, zdjęcia i rysunki darów uro 
dzinowych, opisy zespołowych wy­
siłków7, poświęconych wykonaniu 
zobowiązań produkcyjnych—wszy­
stko to znajdować powinno swoje 

kiej rzeszy współpracowników — J otibicie na łaniach zakładowej ga- 
ludzi, którzy stale, lub od czasu do
czasu coś do gazetki napiszą. A 
tymi — zarówno stałymi jak i do­
rywczymi współpracownikami 
winni być również przede wszyst 
kim robotnicy, ludzie związani 
bezpośrednio z produkcyjnymi za 
gadnieniami zakładu.

Wszelkie obawy co do „pozio­
mu literackiego“ są tu najzupeł­
niej płonne. Przykład Stoczni 
Gdańskiej, gdzie z zespołu redak­
cyjnego gazetki ściennej wyrósł 
kolektyw, któremu można było 
powierzyć redagowanie specjalne­
go — stoczniowego wydania na­
szego pisma wykazuje, jakie nie­
wyczerpane możliwości istnieją w 
tej dziedzinie u robotników Wy­
brzeża.

Pomoc pracowników umysło­
wych, zwłaszcza inteligencji tech­
nicznej jest niewatoliwie potrzeb-

zetki ściennej.
Stalin jest wielkim nauczycie­

lem klasy robotniczej. W dziełach 
jego zawarta jest skarbnica wie­
dzy i doświadczeń, umożliwiają­
cych nam przezwyciężenie wszyst­
kich przeszkód i trudności w wiel­
kim marszu do socjalizmu. Dlate­
go też każda gazetka ścienna win 
na w dniu święta Stalina umieścić 
na swych łamach cytaty z jego 
pism, starannie dobranych i powią 
zanych z walką z istniejącymi na 
danym zakładzie pracy brakami, 
niedociągnięciami i błędami *

Tak opracowany „Stalinowski“ 
numer gazetki ściennej da 
praktyczną korzyść dla p.aey ' 
bryki czy instytucji i tym samym 
stanowić będzie jeszcze jeden war­
tościowy czyn z okazji 70 iecia 
urodzin wielkiego wodza świato­
wego obozu posteeu i  pokoju,

gT O,
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drugą część artykułu tow. 
PAWŁA. HOFFMANA p.t.: 
„Niektórzy i ktoś jeden". Arty 
kuł ten, poświęcony jest wyni­
kom obrad III Plenum KG 
PZPR.
Jeżeli stawka imperialistów na 

polski titoizm zawiodła, jeżeli 
dzięki konsekwentnie klasowej, 
marksistowsko-leninowskiej po­
stawie swoich kadr i swego kie­
rownictwa rewolucyjny ruch ro­
botniczy w Polsce jako całość 
skutecznie zapobiegł próbom pe­
netracji wrogich agentur, jeżeli 
zadał im druzgocący cios. i roz­
winął zwycięską ofensywę ideo- 
wo-polityczną, której świadkami 
jesteśmy — to trzeba jednak zdać 
sobie jasno sprawę z przyczyn, 
które sprawiły, że próby takiej 
penetracji, choć nawet w  ograni­
czonym zasięgu, stały się w ogóle 
możliwe; co sprzyjało tym pró­
bom, co w pewnym okresie ułat­
wiło piłsudczykowskim prowoka­
torom wślizgnięcie się do niektó­
rych ogniw partyjnych a potem 
aparatu państwowego.

III Plenum Komitetu Central­
nego PZPR dało na to niedwu­
znaczną odpowiedź: przyczyną 
były prawicowe i nacjonalistyczne 
tendencje u niektórych działaczy 
z kierownictwa partyjnego pod­
czas okupacji 1 po wyzwoleniu, 
ściśle mówiąc, w grupie Gomułki. 

Oportunistyezna postawa ide­
owo-polityczna zrodziła oportu- 
nistyezną praktykę polityczną i 
organizacyjną, która znieczuliła 
tych działaczy na niebezpieczeń­
stwo grożące ruchowi ze strony 
wroga klasowego. W jaki spo­
sób?
Mówiąc o prawicowym oportu­

nizmie i nacjonąliźmie grupy Go'-'
1 mułki, rozumiemy przez to te jej 
tendencje, które sprawiły, że z 
pozycji klasowo-rewolucyjnych
grupa ta zeszła sama i usiłowała
sprowadzić partię na pozycję soli- -wości“ kryło reakcyjną, nieraz
daryzmu narodowego, co w skut 
kach oznacza współpracę klasową 
z burżuazją, podporządkowanie 
ruchu robotniczego burżuazyjnym 
celom klasowym. W praktyce o- 
kupacyinej sprowadzało się to do 
poglądu, że w  obliczu najeźdźcy 
znikły, a przynajmniej osłabły w  
społeczeństwie polskim przeci­
wieństwa klasowe i narodowy 
front walki z hitleryzmem „siłą 
rzeczy“ objął wszystkich Pola­
ków. A jeżeli tak — to sprzymie­
rzeńcem i nawet towarzyszem w  
tej walce może być każdy, kto się 
zgłosi, nawet dwójkarz Nie trze­
ba wyjaśniać, jak bardzo była ńa 
rękę wrogowi klasowemu zrodzo­
na z takiego poglądu praktyką, 
ile szans dawała piłsudczykow­
skim prowokatorom, którzy nie 
tylko się nie „nawrócili“, ale wła­
śnie podczas okupacji jeszcze 
mocniej związali się z wrogiem 
narodowym. Teraz — dzięki nie­
wybaczalnej ślepocie politycznej 
ludzi reprezentujących prawicowy 
i nacjonalistyczny oportunizm w  
ruchu robotniczym . mogli, w i­
tani jako przyjaciele, wejść do te­
go ruchu i rozwinąć w nim swo­
ją prowokatorską działalność na 
rzecz Gestapd. Oto w jaki sposób 
pozwolono Lechowiczom i Jaro­
szewiczom wkraść się do rewolu­
cyjnego podziemia podczas oku­
pacji. a potem do aparatu pań­
stwowego po wyzwoleniu.

Oportunizm ideowo-polityczny 
działał więc w tym wypadku, jak 
we wszystkich innych, bezpo­
średnio na korzyść wroga klaso­
wego, na szkodę sprawy robotni­
cze j.
Brak konsekwentnej I zdecydo­

wanej postawy rewolucyjnej — a 
taką daje tylko marksizm-leni- 
nizm — zawsze stworzy z jednej 
strony pożywkę, na której wyroś­

nie oportunizm i związana z nim 
ślepota polityczna, uniemożliwia­
jąca rozpoznanie wroga, z drugiej 
— szczelinę, przez którą wróg 
przemknie się do ruchu.

Browokacja, już nie tylko ta 
szpiegowska i policyjna, mająca 
na celu bezpośrednie fizyczne nisz 
czenie kadr rewolucyjnych, ale 
prowokacja ideowo - polityczna, 
której celem jest wykolejenie ru­
chu, zepchnięcie go na pozycję 
ugody z burżuazją i kapitulacji 
przed nią, ma ułatwione zadanie 
wtedy, gdy oportunistyczne scho­
rzenie, choćby najbardziej zloka­
lizowane, obnaży przed dywersją 
słabe, mało odporne miejsce w or­
ganizmie partyjnym.

* * *
Proletariat nie żyje w izolacji. 

Sąsiaduje z innymi warstwami 
społecznymi, w szczególności z 
drobnomieszczaństwem i z inte­
ligencją, a więc żywiołami najbar 
dziej podatnymi na wpływ burżu- 
azyjnej ideologii. Za ich pośred­
nictwem ideologia ta może prze­
nikać i rzeczywiście przenika do 
szeregów robotniczych.

Historyczna przeszłość Polski 
sprawiła, że piłsudczykowski nac­
jonalizm, maskujący się zawsze 
frazeologią patriotyczną a często 
radykalną i socjalistyczną, zdołał 
w ciągu dziesięcioleci — powiedz­
my to otwarcie — okaleczyć świa­
domość niektórych środowisk in­
teligenckich. Mętnemu, choć szcze 
remu nieraz radykalizmowi 'spo­
łeczno-politycznemu polskiego in­
teligenta towarzyszyły często w  
sferze teoretycznej, światopoglą­
dowej najbardziej dziwaczne, ide­
alistyczne i wsteczne koncepcje, 
określane popularnie jako „męt- 
niactwo“, owo słynne mętniactwo 
inteligenckie, które dezorientowa­
ło intelektualnie, ogłupiało poli­
tycznie, uniemożliwiało odróżnie­
nie tego, co rzeczywiście postępo­
we od tego co pod etykietą „no-

wprost obskurancką treść, Wszyst 
ko to sprawiło, że wielu ludzi 'stra 
ciło orientację społeczno-politycz­
ną, co w konsekwencji uniemożli­
wiło im np. odróżnienie patriotyz­
mu od nacjonalizmu wysługują­
cego się zaborcom, rewolucyjnego 
socjalizmu od socjaldemokratyz- 
mu, radykalizmu od faszyzmu; u- 
niemożliwiło im zrozumienie isto­
ty walki klasowej i jej mechaniz­
mu.

Stąd zrodziło się też niezro­
zumienie klasowej istoty ostat­
niej wojny, w której burżuaz- 
ja kra jów podbitych przez hit­
leryzm — ze strachu przed o- 
bozem rewolucyjnym stojącym 
na czele walki o wolność naro­
dową', z nienawiści do ZSRR 
stojącego na czele światowej 
walki z faszyzmem — zrezyg­
nowała z obrony interesów na­

rodowych, zdradziła te intere­
sy. ’ •

Do tych samych następstw 
prowadziło po wojnie opaczne, 
nieklasowe i w gruncie rzeczy 
socjaldemokratyczne pojmowa­
nie demokracji ludowej jako 
czegoś gatunkowo różnego od 
radzieckiej formy dyktatury 
proletariatu i formie tej prze­
ciwstawnego, czy też nacjona­
listyczne w istocie pojmowanie 
kierowanego przez proletariat 
frontu narodowego, który  — 
tak  samo zresztą, jak  w okre­
sie okupacji — tylko o tyle i 
właśnie o tyle jest rzeczywis­
tym  frontem  narodowym, o ile 
pozostaje pód kierownictwem 
proletariatu , skupiając w, p ra ­
cy nad budową ustro ju  socjali­
stycznego wszystkie niekapita- 
listyczne warstw y narodu, tzn. 
p rzygniatającą jego większość. 
Poza tym  frontem  znajduje się 
— podobnie jak  w czasie woj­
ny i okupacji — tylko klasa 
antynarodowa: bnrżuazja z jej 
agenturami politycznymi, z jej 
ośrodkami ideologicznymi.

I  tu  właśnie, w nierewolu- 
cyjnym  stosunku do tych n a j­
istotniejszych zagadnień spo­
łeczno-politycznych tkwi źró­
dło tego, co napiętnowane 
przez Plenum  jako brak rewo­
lucyjnej czujności nie jes t 
przecież jakąś abstrakcyjną 
predyspozycją psychiczną, lecz 
określoną postawą polityczną, 
zrodzoną z oportunizmu, Jeżeli 
widzieliśmy objawy „gościnno­
ści” nawet w stosunku do tych, 
którzy przynosili „tradycje” 
długoletniej pracy prowokator 
skiej w służbie polskiej i nie 
polskiej burżuazji, to mamy 
tu do czynienia z. oczywistą re­
cydywą nacjonalizmu i nieod- 
łącznej od niego nieufności do

ZSRR. z socjaldemokratycz­
nym brakiem wiary w sile 
własnej klasy, vr jej zdolność 
do przewodzenia narodowi, z 
brakiem •»godności klasowej. 

Wychodzący od obcych 
marksizmowi - leninizmowi 
mieszczańsko - inteligenckich 
żywiołów nacisk ideologii 
burżuazyjnej na prawicową 
grupę Gomułki zaraził ją o- 
wym „mętniactwem”, na któ­
rym zawsze z powodzeniem 
żeruje wróg klasowy zwłasz­
cza tak wytrawny jak piłsud­
czykowska dywersja.
W róg nie pom ylił się, gdy 

w prawicowo-nacjonalistyez- 
nejf grupie widział zalążek pol­
skiego titóizmu. Pom ylił się w 
ocenie sil, jak  zawsze się m y­
lił i jak  do końca będzie się 
m ylił oceniając siłę polskiej 
klasy robotniczej i jej partii, 
odporność polskiego ruchu re­
wolucyjnego na wszelkie p ró ­
by wykolejenia go i zepchnię­
cia na  to ry  dogodne dla burżu­
azji. jego zdolność do nieustan 
nego m arszu naprzód.

Dywersyjne i prowokator- 
skie poczynania mające pow­
strzymać ten zwycięski marsz 
— kończą się za każdym ra­
zem niepowodzeniem, bo zbyt 
silna i coraz silniejsza jest 
klasa, przeciw" której są wy­
mierzone, i zbyt słaba, coraz 
słabsza jest klasa, która te po­
czynania inspiruje, organizuje 
i finansuje. Metody prowoka­
cji, dyw ersji i sabotażu zawo­
dzą właśnie dlatego, że są to 
metody g i n ą c e g o  świata, 
m etody rozpaczliwej, despe­
rackiej samoobrony im peria­
lizmu. którego stan posiada­
nia ustawicznie się kurczy a 
siły  m aleją w przyspieszonym 
tempie.

Życie i walka Józefa Stalina
W przededniu Wielkiego Października

W maju 1917 roku... konstytuuje się Biuro Polityczne KO, 
którego członkiem wybrano Stalina. Od tego czasu aż po dzień 
dzisiejszy Stalin jest niezmiennie wybierany na członka Biura Po­
litycznego KC.

Na podstawie uchwal Konferencji Kwietniowej partia rozwija 
ogromną pracę, której celem jest zdobycie mas, wychowanie i zor­
ganizowanie ich w duchu bojowym.

W tym Skomplikowanym okresie rewolucji, kiedy wyjiadki 
rozwijały się z błyskawiczną szybkością, wymagając od partii u- 
miejętnej, sprężystej taktyki, Lenin i Stalin kierują walką mas.

„Przypominam sobie rok 1917 — mówił Stalin — kiedy z woli 
partii, po latach tułaczki po więzieniach i na zesłaniu, zostałem 
przerzucony do Leningradu. Tam, w gronie robotników rosyjskich, 
w bezpośredniej styczności z wielkim nauczycielem proletariuszy 
wszystkich krajów — towarzyszem Leninem, w wirze wielkich 

starć proletariatu z burżuazją w warunkach wojny imperialistycz­
nej, nauczyłem się po raz pierwszy rozumieć, co to znaczy być 
jednym z kierowników wielkiej partii klasy robotniczej. Tam, w 
gronie robotników rosyjskich — wyzwolicieli narodów uciskanych 
i pionierów walki proletariackiej wszystkich krajów i narodów — 
przeszedłem swój trzeci bojowy chrzest rewolucyjny. Tam, w Ro­
sji, pod kierownictwem Lenina, stałem się jednym ze specjalistów 
w sprawach rewolucji“.

Stalin znajduje się w centrum całej praktycznej pracy par­
tii. Jako członek KC bierze on bezpośredni udział w kierowaniu 
pracą Piotrogrodzkiego Komitetu Partii, kieruje „Prawdą“, pisuje 
artykuły w „Prawdzie“ i w piśmie „Soidatskaja Prawda“, nadaje 
kierunek działalności bolszewików w kampanii samorządowej w 
Piotrogrodzie. Wraz z Leninem bierze udział w pracach ogółnoro- 
syjskiej konferencji wojskowych organizacji partii, gdzie wygłasza 
referat, „O ruchu narodowym i pułkach narodowych“. Wraz z Le­
ninem organizuje historyczną demonstrację 18 czerwca, która od­
była się pod hasłami partii bolszewickiej, pisze w imienia KC wez­
wanie do robotników i rewolucyjnych żołnierzy Piotrogrodu...

Po dniach lipcowych 1917 roku, kiedy' to Lenin szczuty i ści­
gany' przez kontrrewolucyjny Rząd Tymczasowy, przebywał w 
podziemiu, Stalin bezpośrednio kierował Komitetem Centralnym 
oraz centralnym organem Partii, wydawanym w owym czasie 
pod różny'mi nazwami („Roboczy'j ł Soidat“, „Proletarij“, „Bobo- 
czyj“, „Roboczyj Put“). Stalin ocalił, dla partii, dla naszego ludu, 
dla całej ludzkości drogocenne życie Lenina, wypowiadając się 
kategorycznie przeciwko stawieniu się Lenina przed sąd kontrre­
wolucjonistów, przeciwstawiając się propozycji zdrajców: Kamienie- 
wa, Bykowa, Trockiego, aby wy'dać Lenina w ręce kontrrewolu­
cyjnego Rządu Tymczasowego.______________________

0 przeszłości pow. kartuskiego mówiq zabytki przedhistoryczne
“P  owiat kartuski jest/ spośród ziem pasa nadmorskiego jednym 
_ z najciekawszych pod względem zabytków i osobliwości przyrod­

niczych obszarów północnej Polski. Na terenie jego spotykamy do­
wody polskości tej ziemi począwszy od najstarszych, z epoki kamie­
nia — do najmłodszych, z historii okupacji, zapisanej w sposób teu- 
toński setkami mogił pomordowanych.
Do najstarszych dokumentów, | pieczone przez nauczyciela Rasza z 

jakie do dziś tutaj przetrwaiy, na- i Wilanowa.
leżą niewątpliwie groby skrzynko­
we z okresu bronzu, mniej więcej 
z pierwszego tysiąclecia przed 
Chrystusem. Spotyka się je w Bo- 
rzestowskifcj Hiicie, na polu Temp. 
skiej, w Kobysewie, na polu Fran­
ciszka Hirsza, W Warznie w go­
spodarstwie Franciszka Borkowskie 
go i w Kamienicy Król. w lesie, 
oddział 202, gdzie zostały zabez-

Zatoga PPB  BOR za tru d n io n a  p rzy  budow le  osiedla m ieszkaniow ego na M u­
ran o w ie  zobow iązała się d la  uczczenia 70-lecia u ro d z in  genera liss im u sa  S ta li­
n a  do w cześniejszego w ykończen ia  sw ej p racy . G otow e b u d y n k i zostaną  od­

dan e  do zam ieszkan ia  jeszcze w b ieżący m  ro k u . <»

Groby z tego okresu zniszczone 
całkowicie, względnie częściowo, 
stwierdzono poza tym w Czecze- 
wie, na roli ob. Delke, w Kiełpi­
nie na dziąice P cc lawa. w. W ąsio- 
rach, w Pierszczewie, Dąbrówie ko­
lo Nłesolowic, w Baczu, w Borze- 
stowie, w Nowej Wsi, w Sulęczy­
nie i w pobliżu grodziska kartus­
kiego.

Są to przeważnie grobowce ro­
dzinne, kształtu skrzyni prostokąt­
nej, zbudowanej z płyt piaskowco­
wych. Groby pojedyncze spotyka 
się rzadziej.

K  urhany,' czyli grobowce nad- 
ziemne, pochodzące prawdopo­

dobnie z późnego okresu rzym­
skiego (ok. 403 lat po narodzeniu 
Chr.) spotyka się często na terenie 
gmin Stężyca, Sulęczyno i Par­
chowo, a mianowicie w Mściszewi- 
cach, obok rezerwatu morenowego, 
w Gostomiu, w Jamie, w Gołcewie, 
Niesolowicach. Węsiorach, w No­
wym Dworze kolo Parchowa, w 
Starych Czaplach, po prawej stro­
nie drogi wiodącej z Węsiorido 
Mściszewic oraz w lesie, koło 
Kiełpina, w oddziale 15 i 16.

Jest ich razem przeszło 139. Są 
to do 1 metra wysokie mogiły o 
średnicy mniej więcej 8 — 12 m, 
usypane z samej ziemi, wyjątkowo 
powykiadane kamieniami. Warstwy 
grobowców, gdzie się paliło ciało,

znajdują się w niedużym wgłębię 
niu na poziomie dna.

Mniej więcej z okresu rzymskie 
go, pochodzą tzw. kręgi kamienne 
w Wąsiorach na polu ob. Białka. 
Kręgi te zaznaczają slupy kamien­
ne, granitowe, od V* do 1 m. wy­
sokie, porozstawiane w odstępach 
mniej więcej sążnia na obwodzie 
kola, o średnicy 6 do 30 m.

Na podstawie pomiarów prze­
prowadzonych na kręgach kamien­
nych w Odrach w pow. tuchol­
skim, możną stwierdzić, że tego 
rodzaju urządzenia służyły do wy­
znaczenia roku słonecznego, bo­
wiem połączenia środkowych ka­
mieni kręgu wskazują miejsce 
wschodu słońca w dniu 22 czer- 
węa 1 21 grudnia. Jest to więc 
pewnego rodzaju kalendarz, raczej 
obserwatorium astronomiczne.
JVT ajokazalsze zabytki z okresu 

wczesno-historycznego, mniej 
więcej z V do VII stulecia po Chr. 
stanowią tzw. grodziska, czyli zam- 
kowiska — twierdze warowne z do- 
bv plemiennej. Służyły one przede 
wszystkim jako schronienie dla lud­
ności okolicznej w czasie najazdów 
oraz zabezpieczały brody, czyli 
przejścia. Częściowo stały też na 
usługach ochrony wędrownych szla­
ków handlowych.

Na terenie powiatu spotykamy 
dwa zasadnicze typy grodzisk: wy­
żynne i nizinne. Wyżynne zajmują 
zazwyczaj najwyższe wzniesienia 
wzgórz.

Grodziska nizinne tworzą lekkie, 
półkoliste, wzniesienia wśród trudno 
dostępnych mokradeł, ląk, bagien, 
wód —- miejsc także trudnych z 
natury do przebycia.

otychczas ustalono na terenie 
powiatu kartuskiego 11 gro­

dzisk. Nizinne — w Goicewie 
(tzw. Kozia Góra), w Chmiel­
nie na przesmyku jęzor, koło tzw. 
Włochwy, w Maskach, koło je­
ziora Ostrzyckiego, tzw. Brama 
Kaszubska. Istnienie grodzisk wy­
żynnych stwierdzono: w Gosiomiu, 
w Jamie, w Podjazdach, w Kamie­
nicy Szlacheckiej, Kamienicy Kró­
lewskiej, w Borzestowie, w Smęto 
wie kolo Kartuz i w Gałubiu. 
Leża one mniej więcej na linii 
granicznej dawniejszego starostwa 
chrmclcńskiego. W dobrym stanie 
przetrwaiy grody w Podjazdach, 
w Hąskach i Gołcewie, grodziska 
położone w Chmielnie, Gostomiu 
i w Jamie zostały poważnie uszko 
dzone i zniwelowane przez orkę. 

jp  oza tym wypadałoby wymie­
nić drogocenne zabytki z 

neolitu i okresów późniejszych, 
wydobyte nedawno, lecz zaprze­
paszczone na skutek działań wo­
jennych wzgl. zniszczone: maty 
plecione z torfowisk spod Łączyń- 
skiej Huty i Sierakowic, koło tar­
czowe z wozu prasłowiańskiego ze 
Skorzewa, topory kamienne, mo­
nety i cale stosy ozdób.

Najciekawsze pod względem 
występowania zabytków są połud­
niowe tereny.powiatu, okolice Wę- 
sior, Sulęczyna, Parchowa, Jama 
oraz lasy mirachowskie na odcin­
ku Mirachowo — Kamienica Kró­
lewska. Na tych terenach spotyka 
się zwarte cmentarzyska po 5 — 
10 i 100 grobów nawet. Tu wy­
stępują poza tym najciekawsze 
osobliwości przyrodnicze tej ziemi.

F. FREDER

w najbliższej
W  swym genialnym dziele „O pod- klas teraźniejszości, lecz również 

stawach leninizmu“, które uka- J tego, jak i w jakim kierunku ma­
zało się w roku 1924, towarzysz 
Stalin uogólnił wszystkie nowe ele 
menty, wniesione przez Lenina do 
rozwoju teorii marksistowskiej. W 
dziele tym sformułował on klasycz 
ną definicję leninizmu, jako mark­
sizmu epoki imperializmu i rewolu 
cjł proletariackiej i uzbroił partie 
komunistyczne wszystkich krajów 
w ostry oręż teorii marksistowsko- 
leninowskiej.

Towarzysz Stalin uczy, że leni- 
nizm jest zjawiskiem międzynaro­
dowym, tkwiącym korzeniami w 
całym rozwoju międzynarodowym.
Leninizin wyrósł i ukształtował się 
w warunkach imperializmu, kiedy 
sprzeczności kapitalizmu doszły do 
kulminacyjnego punktu, za któ­
rym zaczyna się rewolucja.

Kreśląc w dalszym ciągu zasad

M M Z 3 E E &  J & Z E E A  S T  A  E M  I V  A

„O podstawach leninizmu“
si się oh odbywać 
przyszłości“;

Dzieło towarzysza Stalina zawie 
ra wnikliwą analizę leninowskiej
teorii rewolucji proletariackiej, gł6wne zagadnienie leniniz- nawia nie lud, lecz Rotschildowie
wskazuje na czynniki, które w wa | mu _ 5zagadnienie dyktatury pro- , i Stinnesowie, Rockefellerowie i
runkach imperializmu pchają ^la~ )etariatu Rozpatrując je, jako na j Morganowie“ 
sę robotniczą do rewolucji pioleta r 1 — - ■ -
riackiej, zaostrzając kryzys w kra 

"jach kolonialnych. Nierównomier­
ny rozwój i zaostrzenie sprzeeznoś 
ci między krajami kapitalistyczny 
mj powoduje nieuchronność no­
wych wojen, wzmaga i spaja jedno

rzędzie rewolucji proletariackiej, j W dziele Stalina znajdujemy ge 
jako panowanie proletariatu nad j nialne opracowanie kwestii naro- 

Stalin rozwija teorię | dowej. Jedna z głównych cech speburżuazją, 
władzy radzieckiej, jako państwo­
wej dyktatury proletariatu.

Nazajutrz po zwycięstwie pań­
stwo proletariackie staje w obli-lity światowy front rewolucyjnego , naatępujących zadań: ziarna- 

ruchu proletariatu 1 ruchu_na.ro-1 nU opw7 obJs4Zam ków  i kapitalis­
tów, unicestwienia wszelkich prób 
przywrócenia władzy kapitału,

dowo-wyzwoleńczego w koloniach, ; 
przeciw światowemu frontowi im­
perializmu.

Stalin rozwija tezę Lenina o 
możliwości zwycięstwa socjalizmu

nicze cechy teorii leninizmu. Sta- w jednym kraju. „Utrwaliwszy 
lin formułuje klasyczne definicje j swą władzę i poprowadziwszy za 
teorii rewolucyjnej i określa jej ! sobą chłopstwo, proletariat kraju 
znaczenie. Teoria jest doświadczę- i zwycięskiego może zbudować i po 
ulem ruchu robotniczego wszyst- | winien zbudować społeczeństwo so

skupienia wszystkich ludzi pracy 
wokół proletariatu, zorganizowa­
nia budownictwa w kierunku zmie 
rzającym do likwidacji klas, uzbro 
jenia rewolucji i utworzenia armii 
do walki z wrogami zewnętrzny­
mi, z imperializmem.

Dyktatura proletariatu jest pańkich krajów, wziętym w jego ¡ cjalistjczne“. Aby jednak zabezpie stw¿m demokracji proletariackiej,
. r . <■__ a. • J -, — 4- - r>e7\rf> 1/ r o i  •zrmrGincl.'io cr/ą OAf'iahymil _ogólnej postaci — stwierdza towa 
rzysz Stalin. — „Teoria może 
się stać olbrzymią siłą ruchu ro­
botniczego, jeżeli kształtuje się w 
nierozerwalnym związku z rewolu 
eyjną praktyką, gdyż ona i tylko 
ona może dań ruchowi pewność, 
sBę orientacji i zrozumienie we­
wnętrznego związku otaczających 
wydarzeń, gdyż ona 1 tylko ona 
może dopomóc praktyce do zrozu­
mienia nie tylko tego, jak i w ja­
kim hJaruaka o& rrm  »ie rock

czyć kraj zwycięskiego socjalizmu iaj faktyczny udział ;reVamë" rüclm ^ew^lucvinëgo Na­
przód interwencją, a co z tego ^ ytlaczJającej większości ludzi j ro-
wymka -  i przed restauracją ka- * *  kierowaniu krajem.

cyficznych leninowsko-stalinow- 
skiego ujęcia kwestii narodowej po 
lega na tym, że rozpatruje ona tę 
kwestię, jako część składową ogól­
nego zagadnienia rewolucji prole­
tariackiej i rozstrzyga ją w ści­
słym związku z losami tej rewolu­
cji. Leninizm uczy, że droga do 
zwycięstwa rewolucji socjalistycz­
nej na zachodzie wiedzie poprzez 
rewolucyjny sojusz z ruchem wy­
zwoleńczym narodów' kolonialnych 
i podległych przeciwko imperializ­
mowi.

Dlatego też świętym obowiąz­
kiem klasy robotniczej narodów u- 
ciskających jest zdecydowane po-

pitalizmu, niezbędne jest zwycię­
stwo rewolucji socjalistycznej co- 
najmniej w kilku krajach. „Dlate­
go rewolucja kraju zwycięskiego, 
nie powinna uważać siebie za wiel 
kość zamkniętą w sobie, lecz za o* 
parcie, za środek do przyśpiesze­
nia zwycięstwa proletariatu w in­
nych krajach“.

pracy w kierowania krajem,
W krajach kapitału taka praw­

dziwa demokracja jest niemożli-

dzimym“ imperialistom, albowiem 
nie może być wolny naród, który 
uciska inne narody. Stąd koniecz- 

wa. „Nie ma i nie może być w wa ność decydującej walki z tymi „so- 
runkach kapitalizmu rzeczywiste-, cjalistami“ narodów panujących 
go udziału wyzyskiwanych mas w j  (Anglia, Francja, Ameryka, Ho- 
rządzeniu krajem, chociażby dla te- landia, Włochy itd.), którzy odma 
go, te w warunkach kapitalizmu wiają poparcia walce narodów uci I jowej rewolucyjnej partii nowego 
nawet przy najbardziej demokra-i skanych „swoich" kolonii o wy- j typu, która niezbędna jest klas ę

się w celu utworzenia własnego 
państwa. Bez takiej walki nie da 
się pomyśleć wychowanie klasy ro 
botniczej narodów panujących w 
duchu prawdziwego internacjona­
lizmu, w duchu zliżenia z masami 
pracującymi krajów zależnych 1 
kolonii.

Lenin i Stalin uczą, że w inte­
resach pomyślnej walki o obale­
nie imperializmu należy toczyć 
nieprzejednaną walkę z zasklepie­
niem narodowym, z odosobnie­
niem się socjalistów krajów uci­
skanych, którzy nie chcą się 
wznieść ponad własny narodowy 
zaścianek, nie rozumieją lub też 
nie chcą zrozumieć związku mię­
dzy ruchem wyzwoleńczym włas­
nego kraju, a ruchem proletariec 
kim krajów panujących, nie chcą 
zrozumieć jedności interesów obu 
tych ruchów.

Na podstawie genialnego uogól­
nienia leninowskiej spuścizny te­
oretycznej, Stalin opracował pod­
stawowe tezy, dotyczące strategii 
i taktyki, jako nauki o kierowa­
niu walką rewolucyjną proletaria­
tu na różnych etapach rewolucji 
i decydującej o wyzyskaniu głów­
nych i drugorzędnych sił rewolu­
cyjnych, o wyborze najskutecz­
niejszych form walki, gwarantują 
cych jej zwycięskie zakończenie.

Dzieło towarzysza Stalina „O 
podstawach leninizmu“ zawiera 
dalszy rozwój nauki o partii. Ge­
nialny wódz proletariatu określa 
tu główne cechy szczególne tej bo

Towarzysz Stalin analizuje głę- tycznych porządkach, rządy usta- j Zwolenie spod ucisku, o oderwanie 1 robotniczej dla obalenia imperia*

lizmu i zwycięstwa socjalizmu. 
Partia taka musi być „dostatecz­
nie odważna, aby poprowadzić pro 
letariuszy do walki o władzę, do­
statecznie doświadczona, aby 
zorientować się w skomplikowa­
nych warunkach sytuacji rewolu­
cyjnej i dostatecznie giętka, aby 
ominąć wszelkie skały podwodne 
w drodze do celu“.

Taką właśnie partię v stworzyli 
Lenin i Stalin. Cała bohaterska 
historia Wszechzwiązkowej Komu 
nistycznej Partii (bolszewików; 
świadczy, że jest ona czołowym, 
zorganizowanym oddziałem klasy 
robotniczej, najwyższą forma or­
ganizacji klasowej i proletariatu, 
że jest w  rękach klasy robotnicze j  
narzędziem do zdobycia władzy , 
wzmocnienia państwa socjalistycz 
nego. Partia Lenina — Stalina sia 
r.ewi wzór żelaznej, świadomej ćy 
scypliny, w-zór jedności woli, o- 
siągniętej w nieprzejednanej wal­
ce z frakcjami na podstawie o- 
czyszczenia swych szeregów z ele 
mentów oportunistycznych.

Jako wierny towarzysz broni 
Lenina, po jego śmierci Stalin nie 
tylko obronił sztandar leninizmu 
przed nikczemnymi zamachami 
trockistów i bucharinowców, od­
chyleńców nacjonalistycznych i in 
nych agentów imperializmu, lecz 
rozwiną! dalej teorię marksistow­
sko - leninowską, wzbogacając ją 
o nowe wnioski, wypływające z 
nowych doświadczeń walki klaso­
wej w nowych warunkach m!ę- 
dzynaiudowej i wewnętrznej sy­
tuacji politycznej.

G. b r o w a b s e j ,
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złotych oszczędności, o planie 
oszczędnościowym, wykona­
nym w 160 proc., o osiągnię­
ciach. które biły najlepsze wy­
niki pracy roku ubiegłego, o 
szkoleniu zawodowym, które 

mającego się odbyć rozszerzo- dało 80 nowych rzemieśłni- 
nego plenum K om itetu Za,- j ków. Ale były też słowa tw ar-

Dzień zapowiadał się'gorąco. 
P rzy  w arsztatach trym erzy 
prowadzili podniecono rozmo­
wy, _ sekretarze _ party jnych  or­
ganizacji oddziałowych czyni­
li ostatnie przygotowania do

kładowego.
P a rę  m inut po godzinie 8 za­

częli. się schodzie towarzysze 
do świetlicy, zasiadali w krze­
słach trym erzy i warsztatow­
cy — każdy zaopatrzony w o- 
łówek i  notes. W reszcie na 
mównicę wszedł Iow.  ̂ Ząb- 
kiewiez, II. sekretarz K om ite­
tu  Zakładowego, spojrzał po 
zebranych i uśm iechnął się. 
Ale uśmiech m iał tajemniczy, 
widocznie coś ukryw ał w za­
nadrzu.

Politycznej części refera tu  
tow. Ząhkiewieża zebrani wy­
słuchali z uwagą, widać było 
jednak, że czekają na to, co 
powie o ich bezpośredniej p ra ­
cy i dopiero, kiedy zaczął mó­
wić o organizacji party jne j, o 
jej działalności, osiągnięciach 
i brakach, towarzysze jak  g dy­
by nabrali życia, skupili się 
jeszcze uważniej, słuchając 
słów. które padały  z trybuny, 
przeryw ając je czasem w trą- 
eony mi z m iejsca zdaniami. A 
Iow. Ząbkiewicz z dumą mó­
wi! o osiągnięciacli załogi, o 
jej zdobyczach produkcyjnych 
i socjalnych, o racjonalizacji 
pracy, która dała 40 milionów

de, pełne ostrej k ry tyk i i sa­
m okrytyki, gdy tow. Ząbkie­
wicz mówił o niedociągnię­
ciach w pracy K om itetu Za­
kładowego.

N owo wy budowana m arko w -
n ia zamiast uprościć dotyeli- , „ ------ .—i---------
czas stosowany system k o n tro -) dzielał się w pracy partyjnej 
li jedynie go skomplikowała, mimo, że ukończył szkołę cio­

tecznej czujności partii. Słusz­
nie więc członkowie Kom itetu 
stwierdzili, że oni są w głów­
nej m ierze odpowiedzialni za 
ten stan  rzeczy. Kom itet nie 
pracował kolektywnie, nie w y­
kazywał dostatecznej czujno­
ści, ograniczał się do uchwał 
natu ry  organizacyjnej, a za 
mało interesował się zagadnie­
niam i produkcyjnym i.

W  dyskusji krytykowano 
żałowano

się jednak zauważyć, że towa­
rzysze nie rozumieją Jeszcze 
w pełni znaczenia i roli samo­
krytyki. party jnej. W idać by­
ło, że żałują swego opuszczenia 
się w pracy, ale od wielu z , 
nich, zamiast słów uczciwej m  i 
m okry tyki. słyszało się próby i 
usprawiedliw iania i powoły- i 
wanie _ na „trudności obiel- j 
tywne”. • . i

Uchwały II I , P lenum  Korni- i 
te tu  Centralnego niewątpliw iesię nawzajem :i m e .

gorzkich słów prawdy. I i pomogą tym  towarzyszom i.ca  j
,Tow. Szarecki za mało u- lej organizacji party jnej CA W j

Rada zakładowa z tow. Ora­
czem i Krugierem na czele, 
których bezczynność zbyt dłu­
go tolerował Kom itet Zakła­
dowy. oderwała się od załogi i 
nie wykonywała swych zadań, 
Tow. Oracz zamiast pilnować 
spraw  robotniczych chodził z 
psem na polowania, a kaden-

jewódzką” 
„Prelegenci

konywaii poleceń Komitetu. 
N p. tow. Wrzesień referat o- 
trzymany z Komitetu^ Zakła­
dowego schował do kieszeni i 
wygłosił na zebraniu swój 
własny, nieuzgodniony z Ko­
mitetem. W konsekwencji wy-

W isłoujście usunąć do tych- i 
czasowe niedociągnięcia i do- i 
konać głębokiego przełomu w j 

często__nie wy- ; pracy party jne j. ,m rr
(T. Z.i

Gdyński radiewązeł na pierwszym miejscu
Wysokie przekroczenie rocznego planu radiofonizacjicję swoją zakończył, narażę- ; wołał zamęt i szkodliwa poje­

niem  zakładu na 130.000 zł j mikę”,
pomniał* t a S i 'k S  HIS,'-i JgS* pk„5u k » “ “k a id iS ił1 ¿TZSZ- K ,‘tonto"ei¡ I iífi.lk *w  i  W  ,«u t Ciy «
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Gdyński radiowęzeł wyko- 1  śnią br.. poidęksaąjąe ilość

w mchu portowym Antwerpii
O rozwoju żeglugi morskiej werpii w r. ub. — Polską z. 

Polski Ludowej świadczą nie ty ł- , 14 miejsce. Liczba polskich siat­
ko liczby, dotyczące ruchu stat- j ków zawijających do Antwerpii 
ków w naszych portach, lecz rów- była w 1948 roku większa,

K olejarze radzą
nad usprawnieniem pracy
w kasach towarowych i bagażowych

»
W dniu 9 bm. rozpoczął się w 

Gdyni trzydniowy Ogólnopolski 
Zjazd Naczelników Biur Kontroli 
PKP. Udział w nim biorą przed­
stawiciele poszczególnych DOKP. 
Tematem zjadu jest usprawnienie 
systemu zarachowania w kasach 
kolejowych, towarowych i bagażo 
wych. Obradom przewodniczy dy­
rektor biura finansowego mgr. Łę 
■znarowicz. (1.)

przed wojną.
Zestawienie ruchu polskich stat-

s tta  Czubkówskiego, którzy l i  i i  ł • 1 I I I I • •
w yraźnie dążyli do usuw ania! W p r o s t  U O Z lC I lU  D C J n u S r y  D O I S K I C Jnajlepszych towarzyszy —■ ra - 1 '  •  « '
cjonałizatorów z pracy i do­
piero interw encja Kom itetu
Wojewódzkiego udaremniła j n  rnrtwnin żee-luai morskiej , werpii w r. ub. — Polska zajęła 
ich p lany zwolnienia tow.
Kierzniowkiego i Ofiary. Nie 
oszczędzono w referacie, ani 
też później w dyskusji, .nie­
uczciwych „przodowników;
pracy”. Tytuł ten zdobywali 
oni przy pomocy oszukańczych 
machinacji, dzięki którym o- 
siągnięcia ich „okazywały się” 
wyższe od wyników innych to­
warzyszy pracy, ale kosztem 
cudzego wysiłku. Poruszono 
również sprawę taboru pływ a­
jącego, stojącego bezużytecz­
nie z powodu ńiedbalości iuż- 
Kłusldewicza, krytykowano ( 
biurokratyczny sty l pracy ad- j 
-m inistracji zakładu oraz ku- j 
m oterskie m etody przyznawa-1 
nia premii.

Wszystkich tych błędów moż 
na było uniknąć przy dosta­

ni eż w wielu portach zagranicz­
nych, W wydanym ostatnio spra­
wozdaniu portu w Antwerpii za i w Antwerpii wygląda następu 
rok 1948 — bandera polska jest ! jąco: rok 1937 —- 91 statków o 
po raz pierwszy uwidoczniona w j 0g g il  NRT 1939 „  73 statkł 0 
graficznym zestawieniu bander | gg 2Q6 NRT 1946 _  37. 0 57.430 
najczęściej odwiedzających wody ' RT 1947 ;  — 7i  0 119.604 NRT 
belgijskie. Na ogólną liczbę 48 , . 194g ,. . . ¿8 0 3.35,404 NRT. 
bander, jakie odwiedziły port Ant

Nowy typ kamizelki ratimkowej

Społeczeństwo Gdyni pomaga dziś
przy budowie stadionu

Obywatelski Komitet Budowy 
< ¡środka Wychowania Fizycznego 
w Gdyni postanowił jeszfcze do 
końca br. oddać do użytku no­
wy stadion przy ul. Olimpijskiej. 
W tym celu Komitet podjął inicja­
tywę masowej akcji społecznej pod 
hasłem:- „Budujemy sami stadion”. 
Praca polegać będzie na załadowa­
niu, wyładowaniu materiału na bież­
nię lekkoatletyczną oraz przewie­
zieniu go z terenu portu na sta­
dion. Samochodów ciężarowych na 
ten cei dostarczyły gdyńskie przed­

siębiorstwa. Załadowywać i ‘rozła­
dowywać zaś będzie młodzież zrze­
szona w ZMP, „Służbie Polsce“ i 
ZHP. Praca trwać będzie w dniu 
dzisiejszym od godz. 8 do 16. (I)

Zarządzenie Ministra żeglugi, o 
środkach ratunkowych, dopuszczo 
nych do użytku w Polskiej Plo­
cie Handlowej, podniosło bez­
pieczeństwo życia ludzkiego na 
morzu. Prace, związane z bada 
niem możliwości produkowania w 
kraju pasów- i kół ratunkowych,

; przejęła podkomisja czynna przy 
Polskim Komitecie Normalizacyj­
nym. Podkomisja przystąpiła do 
ustalenia typu kamizelki ratunko­
wej, zabezpieczającej przed utonię 
ciem. Kamizelka ta ma niezmier- 

i nie ważne znaczenie dla załóg stat skięh.

ków dalekomorskich 
rybackich.

jednostek

Towary z Dalekiego Wschodu
Z portów Dalekiego Wschodu 

płvnie do Gdyni tn/s „Zelandia“, 
wioząc 500 ton ładunku. Statek 
ten przybędzie do Gdyni po raz 
trzeci z ładunkiem towarów z Sin- 
gapoore i portów półwyspu malaj- 
s kiego i jest 19 jednostką Towa­
rzystwa East Asiatic Company, za­
wijającą regularnie do portów poi*

i niu rocznego planu 
zali się do końca roku zało­
żyć dodatkowo 350 głośników;. 
Dzięki pomocy Komitetu Miej 
skiego PZPR i Rady Związ­
ków Zawodowych wykonano 
dodatkowe zobowiązanie przed 
terminowo — do dnia 6 grud­
nia br. Ja k  zapewnia kierow­
nik radiowęzła tow. K rupa, w 
ciągu grudnia br. zostanie za­
łożonych jeszcze ok. 100 głoś­
ników.

Radiowęzeł gdyński urucho­
miony został w m aju 1947 roku. 
W ciągu dwóch i pół la t dzia­
łalności. założono 3.330 głośni­
ków, 28 urządzeń zbiorowych, 
przeprowadzono 84 km linii 
radiofonicznej. M. in. zradiofo- 

1 nizowano 23 szkoły podstawo- 
: we i średnie oraz 5 świetlic ̂  w 
zakładach pracy. Najlepiej 

1 zradiofonizowane są dzielnice 
i robotnicze — Grabówek, Cli y- 
lonia i Cisowa, gdzie z usług 
radiowęzła korzysta, aż 1.800 
abonentów. W roku przyszłym 
zradiofonizowane zostaną dziel 
alce, które nie były jeszcze 
objęte planem, a mianowicie: 
..Demptowo, Oksywie, Ohłuże, 
Wielki Kack oraz śródmieście 
z dzielnicą portową. Ogółem 
przewiduje się przeprowadzę-' 
nie ok. 60 km lin ii radiofonicz­
nej. oraz podłączenie ok. 1.500 
gołśników.

1 Dotychczas radiowęzeł gdyń 
/ ski r.etransm ituje program  0-

„ólnopolski. W planie na rok 
1950 przewidziane jest urucho­
mienie własnego studia,

Poza pracam i przeprowadzo­
nym i zgodnie z planem, p ra ­
cownicy radiowęzła gdyńskie­
go, podejmowali różne . zobo­
wiązania. E kipy  monterów po­
m agały mniejszym radiow ę­
złom w W ejherowie, Pucku, O- 
runii, Lęborku :i. Krokowej, (li

T l c a t r y

P aństw ow y T e a tr  Wybrzeże'*' w 
w  Gclańshu — godz. 16 — ,,O kno w 
lesife‘% o godz. 19.30 — „Szczygli z a u ­
łe k “ .

P aństw ow y T ea tr  ..W ybrzeże 4 w  
w  G dyn i — godz. 19.30 — „M łoda 
G w ard ia“ .

P aństw ow y T e a tr  „W ybrzeże * w 
w  Sopocie — godz. 19.30 — „O żenek4'

T ea tr  Ł a te k  — W rzeszcz — G ru n ­
w aldzka 16 godz. 16 „O SzymKu, o 
T y m k u  T o  żyw ej w odzie1 •.

Wszystkie dzieci
przy głośnikach

Dziś, w niedzielę, o godzinie 
15.15, Rozgłośnia Gdańska nadaje 
wierszowaną audycję dla dzieci p. 
t . :  „Rejs Jacusia Wiercipięty“. Bę 
dżie to słuchowisko ilustrowane 
muzyką. Tekst napisał Fr. Feni- 
kowski, a. muzykę skomponował 
Robert Satanowski. Audycja trans 
.¡nitowana będzie przez wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia.

S talowe ramię dźwigu wolno 
przesuwa się, obarczone cięża­

rem. napełnionego węglem chwy­
taka. Jak olbrzymia paszcza że­
laznego potwora otwiera się on 
nad lukiem statku. Spada z. chr.tę 
Stern pod pokład „czarne złoto" 
ze Śląska. Przy nabrzeżu stoi kil­
ka statków. W gładkiej wodzie 
odbijają się ich masywne sylwet 
ki. Obce napisy na burtach, róż­
nojęzyczny gwar głqgów_ załogi. 
Wszystkie powiozą w świat pol­
ski węgiel, załadowany w naszym 
porcie rękami polskiego robot­
nika,

' * * * | 
Zebranie otwarte _ organizacji 

podstawowej robotników portu 
Wisłoujście w dn. 26 ub. nr. tylko 
na pozór podobne było do innych, 
jakie się już w tej. hali odbywały. 
Na krzesłach siedzieli ci sami c<> 
zawsze ludzie, ubrani w usmolone

¡Stalinowi w hołdzie

'Kinu

tiar polskich robotników porto­
wych.

Zewsząd padały różne glosy, sy­
pały się projekty. Ostatecznie zde 
cydowano. — „Wykonamy minia 
turę chwytaka, napełnimy go vvę 
glem. Będzie to symbol naszej 
pracy, będzie to najprostszy i naj 
więcej mówiący dar dla wodza 
proletariatu.

* * *
Gospodarz narzędziowni hali 

warsztatowej ślusarz — tow. Cię 
giewicz, już od dłuższego czasu 
ma u siebie „sublokatorów“.

Ja nie lubię jak m i sic lelos 
tu ta j niepotrzebnie plącze i prze 
szkadza w praca — ale dla nich

Masowa sprzedaż choinek)
n a  p l a c a c h  t r ó j m i a s t a

Choinki w roku bieżącym będą j
sprzedawali -..  zgodnie z tradycją (

-  studenci wyższych uczelni trój- : 
miasta.

Drzewka, dostarczone przez spół­
dzielnię „Las“, będą się znajdowa­
ły od dnia 16 bm. w sprzedaży. 
Cenę drzewek ustalono zależnie od 
ich wysokości. Choinki do 80 cm 
wysokości będą kosztowały ICC z!, 
a ponad 80 cm 240 zł.

Wielka ilość choinek przezna­
czona na sprzedaż, zaspokoi cał­
kowicie potrzeby mieszkańców trój­
miasta. (d)

A i  d o  ś w i ą t  
Kupujemy w niedzielę

Celem ułatwienia światu pracy j stawiony przez sekretarza organl- 
zakupów w okresie świątecznym, i zacji podstawowej tow. Kieszniow 
Powszechne Domy Towarowe w skiego, zelektryzował wszystkich. 
Gdyni i Sopocie przedłużyły go j podarek dla tow. Stalina na <ó 
dżiny sprzedaży. Aż do świąt, we rocznicę jego urodzin? Taki Do- 
wszystkie niedziele, FDT czynne ; skonały pomysł! Zrobimy! — 
będą od godz. 14 do 18, a w dnie j entyzj as tycznie podchwycono pro 

.JpoOTWtof* od eMz. ? do 2L (L> Nkćtr usiedzie m  ISfTmJ

oar dla Stalina. Robota jest pre­
cyzyjna i wymaga dużej umięjęt 
ności i cierpliwości. Plany na 
podstawie których robi się olbray 
mie chwytaki do przesypywania 
węgla zostały dziesięciokrotnie 
zmniejszone i po tym szczegół po 
szczególe, z największą dokład­
nością trzeba było wykonać minia 
turę chwytaka. Każdą śrubkę i 
każdy nit sporządzono własnoręcz­
nie.

— Proszę zobaczyć -- - , jak  sic 
dobrze otwiera i zam yka , zupeł­
nie jak  prawdziwy'. — mówi 
Iow. Błaszczak.

-—• Dziś w  nocy inżynier tow. 
Pawłowski, razem z Mordowskim
—■ technikiem, pociągną model 
specjalnym . ochronnym płynem. 
Chwytak będzie oksydowany i 
I o oksydowany artystycznie. Bę­
dzie błyszczał jak  brąz i -prze­
trwa całe lata.

CZW w  Gdyni przygotowuje 
już pod niego specjalną drewnia­
ną podstawkę i szklaną gablotkę. 
Dyrekcja CZW — tabliczkę z na 
pisern. Po obu stronach chwyta- 

i ka znajdą się dwa młoty — sym 
I boi górników — na tle kotwicy— 
znaku robotników portowych.

I - A tym  węglem napełnimy 
i chwytak — tow.Cięglewicz trzy- 
1 ma w ręku pudełko, w którym 
i chrzęszczą czarne połyskliwe ka- 
j Wałki. -  • Utrwalimy go spec/jal-

dziwie wartościowy, jeżeli się go 
nie kupi w sklepie, lecz wszystko  
wykona, w łasnym i rekam i — 
opowiada inż. Pawłowski. — 
iflatego lei materiału na nasz 
■chwytak nie wzięliśmy z maga­
zynu, ale skompletowaliśmy go 
sami z odpadków. Błaszczak i 
Tarczyński pracowali nad nim  
tylko poza godzinami normal­
nych zajęć.

Ale nie tylko oni zrobili ten po 
darunek. Pomagali i inni. Każdy 
chciał się do tego przyczynić. 
Chociaż śrubkę maleńką dorobić, 
chociaż, wystarać się w jak naj­
krótszym. terminie o potrzebny 
materiał. Kierownik warsztatu 
Nowakowski, był chyba we wszy­
stkich sklepach Gdańska, aby 
znaleźć jedwabny sznurek, który 
by swoim połyskiem i samym 
sposobem skręcenia do złudzenia 
przypominał stalową linę praw­
dziwego chwytaka.

Pracę wykonano nie w ciągu za 
planowanych 400 ,ale w ciągu 300 
godzin i na 5 dni przed terminem.

G dyn ia  — A tla n ty k  — „O ddział Z S 
film  p rod . czesk ie j, dozw . ód la t 
14. Pocz. seansów : 16, 18 i  :.’0.

G dyn ia  — G op lana  — „P o d ró że  Guli 
. w e ra " . D ozw olony dla m lodz. 

dzieci. S eanse  o  16.30, 18,30 i  20,30. 
W n iedzie lę  od 13,30.

Gdynia — F a la  — „ Ja sn a  D roga", film  
p rod . rad z ieck ie j, dozw . od la t 14. 
Pocz. seansów  godz. 18, 20, w  n ie ­
dziele  i  św-ięta 16, 18, 20.

G dynia  — p ro m ie ń  — „D w ulicow a 
k o b ie ta“  dozw . od la t 18. Godz. 
seansów : 18 i  20.30: w  niedz. 1 
św ię ta  16, 18 i  20.30.

S opot — P o lon ia  -  f ilm  p ro d u k c ji r a ­
dzieck ie j „ A rin k a “ . D ozw olony od 
la t  14. Pocz. sean só w  c  godz. 16, 
18 i  20. W n iedzie le  i św ię ta  o  go ­
d zin ie  14, 16, 18 i 20.

S opot — B a łty k  — „M ilczenie je s t z lo ­
te m " , film  p ro d . fra n c ., dozw . od 
la t  14. Pocz. seansów  godz.: 16. 
18.15 i  20.30. W św ię ta  od  godz. 
14.

O liw a — P o lon ia  — „M oja s io s tia  E; 
le e n “ , dozw . od la t 14. Seanse 1 
godz. 16, 18 i  20; w  n iedzie lę  i św ię 
ta  14, 16, 18. 20. P o ra n k i film ow e: 
godz. 14 „K n o ck o u t‘% w  n iedzie lę  
o godz. 12.

W rzeszcz — C apito l — „W schodnie 
za lo ty " , film  p rod . rad z ieck ie j. 
Godz. seansów : 13.30. 18 i  20.30: w 
n iedzie lę  i  św ię ta  — 13, 15.30, 18 ; 
20.30.

W rzeszcz — B a jk a  ■— P o ra n e k  o  g o ­
dzin ie  12 ..S talow e se rca " . D ozw . 
od la t  12. P o  po łudniu  „■Pocałunek 
n a  s tad io n ie" .

Rad io

kombinezony. Twarze ich przy-1 hzeha zliulezc luijiepsze m ień 1
ciemniał węglowy-pył, Ale było 
to niezwykłe zebranie. Wniosek po

opowiada wskazując /. dumą 
dwóch ludzi, pochylonych nad mi 
rri a turą .chwytaka.

Złoto mosiężnej blachy połysku 
je z daleka — jeszcze kilka ni­
tów*, jeszcze trzeba wykończyć, 
wygładzić, dopasować.

Towarzysze Błaszczak i Tar­
czyński —• najlepsi chyba ślusa­
rze porty podjęlj sję wykopać

nym  płynem  -  nie zniszczy go 
działanie p o w ie trza ...  będzie ta­
ki jak dziś, świeży i  błyszczący.

* * X
Do portu przyjeżdżał już Film 

Polski i operatorzy robili zdjęcia 
z przebiegu pracy nad chwyta­
kiem. Niedługo zobaczymy je w  
kronice na ekranie.

Ale zainteresowanie z zewnątrz 
jest tylko małą częścią tej cieka­
wości i wielkiego napięcia z ja­
kim śledzili powstawame chwy­
taka wszyscy robotnicy portowi. 
Każdy starał się czymś przysłu­
żyć, pomóc w  robocie.

-> Ust. M i»  te k iu  w isu-

Dlaczego właspie Błaszczak i 
Tarczyński ludziek którzy nie na 
leżą do partii, z takim oddaniem 
i entuzjazmem pracowrali nad po 
darkiem dla Stalina?

Nie zastanawiają się ani chwili 
nad odpowiedzią na to pytanie.

— To przecież jasne! Stalin 
jest drogi każdemu prostemu czło 
wiekowi — mówi Tarczyński — 
i po jego szczerych, uczciwych o- 
czach widać, że mówi to z serca.

* * *
Portowy dźwig pracuje bezu­

stannie. Bez końca sypią się do 
luków statków czarne bryły ślą­
skiego węgla A na stole w  śiu- 
sarni stoi już prawie wykończo­
ny model chwytaka.

Dzień 21 grudnia, dzień urodzin
Stalina już blisko.

W szklanej gablotce, opatrzo­
ny serdecznym napisem, pojedzic 
do Moskwy, na Kreml, dar pol­
skich robotników' portowych, wy­
konany ich rękami.

Zrozumie go i na pewno oceń i 
Stalin —- nauczyciel i wódz klasy 
robotnicze! całego świata.

PROGRAM  ROZGŁOŚNI G D A Ń SK U  I
n a  niedzieli;. 11 g ru d n ia  1948 r.

6.15 — P o czą tek  a u d y c ji, 6.35 — S y . 
n a ł czasu , 6.55 — P ro g ram  dn ia , 7.00 -
A u d y c ja  d la  w si, 7.15 — M uzyka roz- 
ry w k ., 8.00 — D zień, po rań ., 8.20 — Mu 
zy k a  ro zry w k ., 9.00 — M uzyka o rg a ­
now a, 9.30 — M uzyka z  p ły t, 10.00 
S k rzy n k a  ogólna. 10.13 — M uzyka 
lok., 10.20 — A ud. reg io n a ln a , 11.06 
R ecenzja lu b  fe lie to n , 11.10 - A nd
dla k o b ie t: 1) W  d om u i  koło  dom u -  
lok , 2) N iezw yk le  dzieciństw o lok  . 
11.25 •— Z w iązek R adzieck i w  p io sen ­
ce  — p ły ty  — lok., 11.47 — S krzynka 
ko resp o n d en tó w  — lok., 11.57 — S y g ­
n a ł czasu  i  h e jn a ł, 12.04 — D zienn ik  
po łudniow y, 12.15 — K o n cert ro z rj’W- 
kow y, 13.15 — „C hłop i rac ib o rscy  u -  
p ra w ia ją  z io ła" , 14.00 — U naszych  
tw órców , 14.10 — K o n cert po lsk ie j k a ­
p e li ludow ej, 14.40 — Ż m i ja ,— opo­
w ieść po e ty ck a  S łow ackiego ode. :. 
1,5.00 — P io sen k i, 15.15 — S łuchow isko  
d la św ie tlic  dz iec ięcych  „R ejs Jacusia  
W ierc ip ię ty " , 16.00 — D zienn ik  p o p o ­
łudn iow y , 16.20 — „N asae ch ó ry  śp ie ­
w a ją " , 16.30 — P og . ak tu a ln o -h isti'-  
ryczna , 17.00 -  K o n c e r t kra!-, ork . 
i  ch ó ru  P . R„ 18.00 — „M azepa" 
Ju li . S łow ackiego, lO.os ■ M ikołaj 

i R im sk ij-K orsakow . 19.30 „B ułgaria  
p rzem aw ia  do P o lsk i" , 20.00 — D zien­
n ik  w ieczornj-, 20.30 — M uzyka (pi:, 
ty  — rez. dz,), 20.40 — Z f ro n tu  ra­
d iofon izacji ■— iok., 20.45 — R ezerw a — 
lok.. 21.00 — T e a tr  lite re k , 21.30 — M u­
zyka rozryw kow a, 2' nz — w iadom ości 
spo rtow e — lok., 27."3 -  jA ud. l ite ra c ­
ka — lok., 22.15 — WU J, irW-ci sp o rto ­
w e bgólnopolskie, 2? -'0 — M uzyka
taneczna, 23.000 — O«:-tal« wiadomo­
ści, 23.10 — Program  a* dzień następ» 
ny . 23.15 -*  Muzyka faneern* 
gyjjuj i ksatS-C łufc'?»
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Współpraca naukowców
w. l i o l c A o ź n

Uczony Wiliams wielokrotnie 
podkreślał, że: „niesposób osiąg­
nąć zwycięstwa .jakim są wysokie 
i stałe urodzaje bez szerzenia wie 
ci/.y rolniczej i bez współpracy 
naukowców z rolnikami-prakty- 
kami“.

Wiliams był jednym z inicja­
torów łączności miedzy naukow­
cem i chłopem rolnikiem. Był on 
wychowawcą i nauczycielem kil­
ku pokoleń agronomów, twórcą 
nowej szkoły upraw}' roli, Przez 
całe życie walczył on o łączność 
teorii z praktyką i zastosowanie 
osiągnięć nauki w  pracy n a . roli. 
Po Rewolucji Październikowej, 
sławny uczony bierze czynny u- 
dział- w przebudowie wsi radziec­
kiej. podnosząc poziom rolnictwa 
w kołchozach Jest inicjatorem i 
organizatorem pomocy naukowej 
dla zarządów kołchozów i stacji 
maszynowych

Do inicjatorów ścisłego zwią­
zku nauki z praktyką należał Mi­
czurin. Uczył on tysiące chłopów, 
zwracających się do niego po radę, 
z odległości setek i tysięcy kilo­
metrów.

„Stworzyliśmy nieznany dotych 
czas w historii rolnictwa nowy 
typ rolnika-twórcy. zdolnego do 
przeobrażenia przyrody. Tym no­
wym typem rołnika jest -kołchoź­
nik“ — pisał Miczurin.

Przykładem takiego kołchoźni­
ka jest Czaganak Bersijew z Ka­
zachstanu. Osiągnął on niespo­
tykany dotąd rekordowy płoń 
prosa — przeszło 75 kwintali z 
ha. Plon ten przekroczył wszel­
kie najśmielsze oczekiwania.
Wielu rolników w Związku Ra­

dzieckim to kołchoźnicy-uczeni

jak np. T. Malcew z kołchozu „Na 
kazy Lenina“ okręgu kurgańskie- 
go, prowadzący od 18 lat doświad­
czenia i obserwacje nad uprawą 
roli i tępieniem chwastów.

Ludzie radzieccy cenią nie tylko 
naukowe dyplomy, ale również z 
uznaniem i szacunkiem odnoszą 
się do ludzi, którzy nie mając 
wyżsżhgo wykształcenia obdarza­
ją swój kraj cennymi wynalazka­
mi, osiągnięciami i racjonalizator­
skimi . usprawnieniami.

„Bywa tak — powiedział. Sta­
lin — że nowe drogi nauki i tech­
niki odkrywają nie uczeni, ale 
prości ludzie, nieznani w świeeie 
naukowym — praktycy i nowa­
torzy“.

„Prawdziwy uczony“ — powie­
dział o T. Malcewie Łysenko, 
przewodniczący Akademii Nauk 
Rolniczych — naczelnej instytucji 
gospodarstwa wiejskiego dla ca­
łego . Związku Radzieckiego.

Słowa te nie są pustym dźwię­
kiem. Są One wyrazem zasadni­
czych poglądów Akademii Nauk 
Rolniczych im. Lenina, która jed­
na z pierwszych rozpoczęła współ 
pracę z masami chłopskimi.

Ogromną rolę w zacieśnianiu’ 
łączności między naukowymi in­
stytucjami rolniczymi i kołchoź­
nikami odegrał Łysenko, poświę­
cając tej sprawie wiele lat pracy.

Gęsto rozbudowana sieć rolni­
czych zakładów badawczych i 
kształcących w Związku Radziec 
kim, począwszy od Akademii 
Nauk Rolniczych, przez wszel­
kiego rodzaju instytuty, średnie

radzieckich
JW c*im i

\ i niższe szkoły rolnicze, kończąc 
na chatach-laboratoriach, pozwo­
liła zbliżyć się rolnikowi-prak­
tykowi do naukowca. Można po­
wiedzieć, że każdy kilogram u- 
zyskanego zboża, mięsa, każdy 
litr mleka i każda nowa ma­
szyna rolnicza są wynikiem 
współpracy kołchoźnika z nau­
kowcem radzieckim, Najlepszym 
tego dowodem są setki wysoko 
odznaczonych kołchoźników i 
naukowców. Zasługą jednych i 
drugich są takie osiągnięcia, jak 
np. wprowadzenie nowych spo­
sobów uprawy gryki, prosa, sło­
necznika, gniazdowy siew lucer­
ny, uzyskanie nowych odmian 
zbóż i ziemiopłodów', now'yeh ras 
zwierząt domowych, aklimatyza­
cja pszenicy na Syberii, gniazdo­
wy' sposób sadzenia lasów' i pra­
ce nad wyhodowaniem nowych 
odmian pszenicy.
Tak olbrzymie zdobycze można 

było uzyskać jedynie dlatego, że 
polami doświadczalnymi były mi­
liony hektarów, że doświadczenie 
prowadziło dziesiątki tysięcy 
przodowników wsi radzieckiej, że 
udział w nich brali wszyscy pra- 
cownicy kołchozów.

Wystarczy wspomnieć o mię- 
dzygatunkowym krzyżowaniu 
zbóż przez Łysenkę. Do tego do­
świadczenia zmobilizował on 
wiele tysięcy kołchoźników i u- 
zbroił ich w pincety.
; Nauka rolnictwa dotarła do wie 
lu milionów' pracowników rol­
nych i dzięki temu sojuszowi na­
brała ona większej wartości. 
Przed nauką otworzyły się nowe 
di’ogi rozwoju, B.K.

Olimpiada matematyczna
Matematyka jest podstawą wiel­

kiej wiedzy ścisłej, odgrywa bar­
dzo ważną rolę we wszystkich pra 
each badawczych i naukowych.

Z tych powodów' w nowym pro­
gramie szkoły podstawowej i lice­
alnej na nauczanie matematyki 
przeznacza się największą, po ję­
zyku polskim, ilość godzin lekcyj­
nych. Na naukę matematyki pro­
gram przeznacza prawie piątą 
część ogólnej liczby godzin.

W Związku Radzieckim nauka 
matematyki stoi na bardzo wyso- 

I kim poziomie. Duże znaczenie 
j władze szkolne w ZSRR przywią­

zują do pogłębienia samodzielnej 
działalności poznawczej młodzie­
ży. Troskliwą opieką otaczają 
władze radzieckie rozwój V pracy 
samokształceniowej młodzieży, u- 
dziełając uczniom wszelkiej po­
trzebnej pomocy.
Wzorując się na doświadcze­

niach radzieckich, polskie władze 
szkolne organizują w szkołach w 
bieżącym roku szkolnym zawody 
matematyczne, których zadaniem 
jest podniesienie poziomu wy­
kształcenia uczniów w zakresie 
matematyki oraz wyszukiwanie 
jednostek o wybitnych zdolnoś­
ciach matematycznych, w celu u- 
łatwienia im dalszych studiów.

Zawody te, pod nazwą „Olimpia­
dy Matematycznej“, będą odbywać 
sie co roku we wszystkich szko­
łach całego kraju.

„Olimpiada“ dzieli się na dwa 
szczeble: „A“ — wyższy i „B“ niż 
szy. W zawodach na szczeblu „A“ 
może wziąć udział każdy uczeń 
dziesiątej lub jedenastej klasy 
szkoły ogólnokształcącej lub rów- i 
norzędnej klasy liceum pedagogicz 
nego, zaś zawody na szczeblu „B“

są dostępne dla uczniów klas ós­
mej i dziewiątej.

Zawody dla szczebla „A“ podzie 
lone są na trzy stopnie. Umożliwi 
to udział w nich jak najszerszych 
rzesz uczniów. Eliminacje pierw­
szego stopnia posiadają charakter 
powszechnego konkursu, w czasie 
którego uczniowie muszą rozwią­
zać pewną liczbę zndań w szko­
łach pod kierunkiem nauczycieli. 
Nauczyciele sprawdzą otrzymane 
wypracowania i po odrzuceniu 
błędnych — prześlą je do Okręgo­
wego Komitetu Zawodów-, miesz­
czącego się przy Kuratorium 
Szkolnym,

i Okręgowy Komitet oceni prace 
i ustali liczbę uczniów, kwalifiku­
jących się do zawodów IX stopnia. 
Zawody drugiego stopnia odbywać 
się będą od 15 marca do 5 kwiet­
nia 1950 r. w siedzibach komite­
tów okręgowych. Najlepsze prace,

w czasie od 15 kwietnia do 1 ma­
ja 1950 r.

Komitet Główny, w którego 
pracach biorą udział przedstawi­
ciele Ministerstwa Oświaty i Pol­
skiego Towarzystwa Matematycz 
nego, ustali listę zw ycięzców. Na­
grodzeni uczniow ie otrzymają dy 
plomy oraz uzyskają, po ukończę 
niu szkol} średniej i złożeniu eg­
zaminu z nauki o Polsce i święcie 
współczesnym, praw'0 wstępu bez 
dalszych egzaminów na wydziały 
matematyczno-przyrodnicze uni­
wersytetów, wyższych szkół pe­
dagogicznych lub dowolny wy­
dział wyższych szkół technicz­
nych.
Zawody na szczeblu „B“ będą 

tylko jednostopniowe. Wyznaczo­
ny przez Komisję Okręgową nau 
czyciel, dokona oceny prac i przed 
stawi wyróżnione prace kierownic 
twu szkoły do nagrody. Wyjątko-

uzyskane na zawodach drugiego j wo dobre prace będą przesłane do 
stopnia zostaną przesłane Komite-1 Komisji Okręgowej, 
towi Głównemu Olimpiady Matę- | Olimpiada Matematyczna — o- 
matycznej w Warszawie, celem j bok znaczenia wychowawczego 
przeprowadzenia eliminacji trze- | ma również doniosłe znaczenie w 
ciego stopnia. Zawody trzeciego j walce o stałe podnoszenie wyni- 
stopnia odbędą się w Warszawie i ków nauczania. H. D.
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K łopoty m ieszk ań com  ul. G dańskiej

Mieszkam przy ul. Gdań­
skiej z wieloma innymi ro­
botnikami stoczni. Przy uli­
cy tej położone są małe ogród 
ki, które pieczołowicie pieJ 
lęgnowallśmy. W 1917 r. tj. 
kiedy przerwany został wał 
na kalane Kadunii, uległy 
uszkodzeniu niektóre domy 
mieszkalne — a również i o- 
gródki. Wtedy przyszły nam 
z pomocą władze miejskie.

W lipcu br, nasze ogrody, 
zostały powtórnie zalane, na 
skutek czego ziemiopłody — 
jak ziemuiaki- fasolą, kapus­
ta, marchew, cebula, zniszczy­
ły się doszczętnie.

Uważam, że w innych za ten j 
stan rzeczy, należy pociągnąć 
do odpowiedzialności. Bo jeśli 
konieczność w ymagała skie- j

rowania wody z kanału do 
rzeki Radunii, to należało 
przed tym zawiadomić właś­
cicieli ogródków, żeby mogli 
zebrać swoje ziemiopłody, 
które już nadawały się do 
konsumeji. Na skutek tej lek­
komyślności ponieśliśmy du­
że straty, nie licząc już pra- 
ey, którą włożyliśmy wr za­
gospodarowanie ogródków, 
wydaliśmy po kilkanaście ty­
sięcy złotych na nawozy 
sztuczne, oborniak, nasiona 
itd.

(J. .1 >.
(Nazwisko znane redakcji). 

OD RED AK C JI
Sprawa wymaga zbadania. K ie  

można lekkom yśln ie  n iszczyć dorob­
ku  robotników  i narażać ich na p o ­
w ażne straty.

nośną sceną teraz z kurtyna; i deko ­
racją. zakupiono 100 m isek i 100 
kubków  oraz brakujący sprzęt k u ­
chenny. D ożywianie rozpoczęło sią 
z dniem  1 grudnia 1949 r.

K o m ite t rodzicielski pragnie urzą­
dzić im prezą artystyczną i obdaro­
wać dzieci podarkam i w zględnie sio- najprędzej 
dycząm i  —  w dniu 70 rocznicy uro- rżenia

dżin  generalissimusa Stalina. K om i­
te t ma nadzieję, że  2  pomocą p rzy j­
dą ko m ite ty  op iekuńcze firm y  „Pa­
ged“ i WPB. Dalszą troską ko m ite ­
tu  rodzicielskiego jest boisko szko l­
ne, k tóre  wymaga pow iększenia. Za­
rząd M iejski w G dyni powinien juk  

dopomóc w tym  zatnie-

Ostatnio Europa przepełniona 
jest amerykańskimi podróżnikami 1 
różnej maści i rangi. Jeszcze ame­
rykańscy generaiowie nie zdążyli 
skończyć swojego tournee,- a już

Madrytu senator Mac Carren 
oświadczy! korespondentowi agen­
c i  Associated Press, że „Hiszpania 
jest silnym punktem strategicznym, 
a udział jej i współpraca z innymi

S i a d a m  n a s z y c h  u / i f ó ią y i ia ń

Firma WPB pomogła szkole Nr 15
Poruszona na łaniach „Głosu W y­

brzeża" sprawa dożywiania dzieci w 
Szkole Podstawowej Nr 15 tv G dyni• 
Obiiiże znalazła odśw i ęk.

Przedstaw iciele firm y  W PB Od­
dział Oksywie z ob. inż. Kuriewi- 
czem  na czele w yrazili chęć op ieko ­
wania się szkołą Nr 15. Stw orzono  
ko m ite t opiekuńczy, k tó ry  za in te­
resował sią potrzebam i szko ły  oraz 
ich realizacją. 1 tak  w yrem ontow a­

no i przystosowano istniejące po- 
j  m ieszczenie na kuchnią, wyposażono  
j jadalnie w stoły i laicki oraz napra- 
\ w iono kanalizacje; i przew ody icodo- 
\ ciągowe. U dzielono kom ite tow i ro­

dzicielskiem u czynnej pomocy przy 
]  urządzaniu zabawy na cele szkolne. 
; K o m ite t rodzicielski ze swej strony  

urządził dwie zabawy, z k tórych  do­
chód w yniósł oh. 80.000 zł.

1 W  jednej z sal zbudow ano prze-

w drogę ruszyła masa ekspedycji państwami antykomunistycznymi
wzmocniłaby pakt atlantycki“.

Do Danii przybył niedawno ame­
rykański gąuleiter, niejaki Harold 
Schantz, który, według doniesień 
prasy, zamierza skontrolować cieś­
ninę Zund i strategiczne możliwo­
ści kraju.

Ponieważ kraję azjatyckie nie 
zostały jeszcze uszczęśliwione „pla­
nem Marshalla“ ani żadnym innym 
paktem oceanicznym, amerykańscy 
wszędobylscy muszą wymyślać pre­
teksty dla swych dalekich podróży. 
Wydział informacji rządu pakistań­
skiego opublikował oświadczenie, 
w którym niedawna wizyta senato­
rów amerykańskich usprawiedliwio­
na była ich zamiłowaniem do po­
lowań.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Warszawie uruchomiła 
specjalne kursy dla listonoszy wiejskich. Każdy kurs trwa 
dwa tygodnie. 'Zadaniem kursów jest uzupełnienie wiadomości 
fachowych i podniesienie poziomu ideologicznego listonoszy 
wiejskich. W arszawska Dyrekcja Poczt i Telegrafów prze­
widuje przeszkolenie około 1.200 osób do końca 19b0 r. Inne  

dyrekcje Poczt, i Telegrafów w całym kraju^ prowadzą 
analogiczne kursy. (Foto —,AR)

„naukowych“. Najpierw szukano 
szczątków arki Noego w Turcji, 
potem „badano“ marszrutę Marco 
Poło w północnej Persji, a obecnie 
prowadzi się prace wykopaliskowe 
w Afganistanie.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
„uczonych“ amerykańskich intere- 
resują przede wszystkim tereny 
graniczące z ZSRR.

Niedawno, korzystając z wakacji 
kongresowych, ruszyli w drogę 
amerykańscy senatorzy. Rozleźli się 
po całym świeeie. Pojawiają 
się to w Madrycie, to w An­
karze, to znów w Sztokholmie 
iub Rzymie. Według doniesień pra­
sy senatorzy ci moją odwiedzić 
piętnaście krajów europejskich, Bli­
ski Wschód i Azję południowo- 
wschodnią.

Za senatorami podążają misje 
„obronne“, składające się z ame­
rykańskich oficerów. O ile senato­
rzy oficjalnie oświadczają, że przy 
jechali sprawdzić wykorzystanie 
amerykańskich dobrodziejstw, przy­
słanych w ramach planu Marshalla, 
o tyle oficerowie robią wszystko 
milcząco. Myszkują po bazach wo­
jennych i koszarach Europy za­
chodniej. licząc europejskie dywizje,

< przeznaczone przez amerykańskich 
strategów na mięso armatnie. Zre­
sztą tym samym , zajmują się rów­
nież senatorzy.

W Sztokholmie senatorów intere­
sowały przede wszystkim nastroje 
wśród Szwedów i perspektywy włą­
czenia Szwecji do paktu atlantyc­
kiego. Poza tym amerykańscy se­
natorzy zapamiętale interesują się
gen. Franco. Po przyjeździe do

W rzeczywistości wszystkie te 
kontrole i inspekcje świadczą o 
wielkiej nieufności i niepewności 
panującej w obozie agresorów 
Po niepowodzeniu miliardowych in­
westycji Wall-Street w Chinach, 
zrozumiały jest niepokój, który 
przejawiają dziś amerykańscy sena­
torzy. Spędzają im sen z powiek 
pytania, czy. dolary są właściwie 
wykorzystywane w Europie zachod­
niej, czy europejscy satelici godni 
sa zaufania, czy gra warta jest 
świeczki?

Ale, żeby Wall-Street posyłała 
niezliczoną ilość swoich agentów 
w podróże naokoło świata, to 
wszystko jedno nie uda jej sic 
przekupić narodów. Narody nie 
są na sprzedaż, nie chcą wojny 

i nie mają zamiaru tolerować w 
swym domu amerykańskich kon­
trolerów. .*)

M aleńka lokomotywa elektryczna przewoziła kawałki 
m etalu wielkości czekoladowych cukierków, załadowane 
na wagony - platform y. Następnie kawałki m etalu auto­
matycznie wyładowane na taśmę, znikały wew nątrz fa­
bryki, jak  bocheneczki chleba wsadzane do pieca. We­
w nątrz fabryki płonęły m iniaturowe piece, poruszały się 
podobne do karuzeli maszyny, zaś z drugiego końca za­
kładów, wyłaziły, jak makaron, niekończącym się poto­
kiem gotowe ru ry  różnych wymiarów, pocięte na równe 
części. Tak samo autom atycznie odbywał się ich załadunek 
na platform y, które wywoziła z fabryki druga elektryczna 
lokomotywa wielkości zabawki.

— To co widzimy, można odpowiednio powiększyć i 
wykonać w rozm iarach produkcyjnych. To już zostało 
wprowadzone w życie — głos Bobrowa brzm iał teraz spo­
kojnie i pewnie. Taka fabryka już pracuje. Insty tu t A uto­
m atyki i Telemechaniki opracował razem  z innym i zakła­
dami badawczymi oraz m inisterstwam i odpowiednich ga­
łęzi przem ysłu projekty kilku typowych zakładów prze­
mysłowych. To będą pierwsze na świeeie zautomatyzo­
wane fabryki o określonej specjalności. Nie myślcie, że \v 
takich zakładach wcale nie będą potrzebni ludzie. Będą 
potrzebni, lecz w niedużej liczbie i głównie dla kierowania 
różnymi ogniwami produkcji, przy czym i w tym  pomagać 
im będą liczne przyrządy - automaty.

— W ten sposób radziecka technika, zwiększając wy­
dajność i uw alniając robotników od pracy fizycznej, likw i­
duje granicę między pracą umysłową a fizyczną. Człowiek 
nie będzie musiał pracować tyle godzin co dzisiaj.

W sali rozległy się oklaski, lecz wykład jeszcze nie był 
skończony. Bobrow dalej z entuzjazm em  mówił o autom a­
tyzacji w różnych, często niespodziewanych dziedzinach.

— w  moim domu — powiedział między innym i — ob-
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sługuje mnie mnóstwo niewidzialnych i wszędzie obecnych 
mechanizmów. Prowadzę sam gospodarstwo, lecz zajm uje 
to mi bardzo niewiele czasu i sprawia jeszcze mniej 
kłopotu.

Ach, w ięc  dlatego zaprosił mnie do swej willi — do­
myśliła się Zoja.

— Podobnie, jak nowoczesne samoloty zaopatrzone są 
w autopiloty — dzięki czemu lotnik może, gdy lot odby­
wa się normalnie, przekazać kierownictwo automatowi, a 
sam przejść się po kabinie, rozprostować nogi, czy po­
mówić przy bufecie z pasażerami, — tak i samocnody juz 
w  najbliższej przyszłości będzie się produkować w ten spo­
sób, że już w  fabryce zostaną one zaopatrzone w autom a­
tycznych kierowców. .

Po to. by samochód posuwał się samodzielnie wzdłuz 
szosy, wystarczy nakreślić na asfalcie białą linię. Fotoko­
mórka, połączona z mechanizmem kierowania, poprowadzi 
auto wzdłuż linii. Można nie malować linii, natom iast za­
łożyć w nawierzchni szosy metalowe druty, wtedy zamiast 
fotokomórki, samochód będzie się posuwał przy pomocy 
radaru. Radar, podobnie jak  i fotokomórka; zatrzym a sa­
mochód przed sygnałem lub inną jakąś przeszkodą, a na­
w et zmusi auto do ominięcia jej, w  określonych — oczy­
wiście — granicach. Automatyczny kierowca — to mecha­

nizm bardzo sprawny. Przełączając odpowiednią dźwignię, 
można pozbawić maszynę zdolności samodzielnego w ym i­
jania przeszkód, auto będzie po prostu tylko zatrzymywać 
się przed nimi. W takim  w ypadku jeden szofer mógłby 
prowadzić całą kolumnę dziesięciu, czy dwudziestu nała­
dowanych samochodów. Poprowadzi pierwszą maszynę, a 
pozostałe będą powtarzać jej ruchy — przystawać wraz z 
nią, a potem ruszać dalej, zwiększać lub zmniejszać szyb­
kość, zachowując w drodze dokładnie oznaczone odstępy.

Na ekranie posuwał się wzdłuż szosy długi rząd samo­
chodów, ilustru jąc słowa wykładowcy.

Bobrow zapalił znowu światła na sali.
— Nawet gdy szofer sam prowadzi samochód, nie na­

leży całkowicie wyłączać autokierowcy. Zaoszczędzi to szo­
ferowi wiele przykrości, które mogą się zdarzyć w chwili 
nieuwagi.

— Zdfbrzenie, jeśli tylko samochód zaopatrzony jest w 
autokierowcę, jest niemożliwe.

— Oto, jak urządzone jest moje auto, którym  jeżdżę 
codziennie. Na asfaltowanej dróżce, która prowadzi od szo­
sy do mojej willi, nakreślone są białe pasy aż do samego 
ganku. W racając do domu, często zatrzym uję auto, pusz­
czam je przodem, sam  zaś idę pieszo, żeby zażyć trochę 
spaceru na świeżym powietrzu. Po przyjściu do domu, za­
staję m aszynę stojącą przed gankiem domu. — Ale — glos 
Bobrowa nagłe stał się pełen humoru. — można oczywiście 
stać się ofiarą własnego pasjonowania się autom atyką.

— Dziś np. przydarzył mi się taki wypadek. Wstałem
rano — m am  dziś dzień nawpół wolny od pracy, — i po­
stanowiłem przygotować się do wykładu nad Niebieskim 
Jeziorem, a uprzednio zajechać po drodze do jednego z przy 
jaciół.. I tu  zaczyna się komiczna a równocześnie nieprzy­
jem na historia. (C. d. n.)


